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NASZE ABC 


Wódka i spirytus 


Weźmy np. wódkę. W 1928 r. za 
litr wódki trzeba było dać 14 kg. 
zboża, w 1938 r. 32 kg. zboża. W 
1928 r. za litr wódki trzeba 2,9 
kg. wieprza żywej wagi, w 1933 r. 
— 6,4 kg. W 1928 r. litr wódki 
stanowił 0,81 proc. płacy robotn:- 
ka rolnego, w 1933 r. 0,66 proc. 
Takie kształtowanie się cen mu- 
siało doprowadzić do spadku zby- 
tu spirytusu konsumcyjnego z 
60,0 miljonów litrów w 1928-29 r. 
do 34,7 miljonów litrów w 1932-33 
r. spożycie zaś na głowę ludno- 
ści spadło z 1,6 litra w 1928-29 do 
0,7 litra w 1982-38. 

Mógłby ktoś powiedzieć, że mała 
bieda, że ludzie odzwyczajają się 
od używania alkoholu. Tak jed- 
nak: nie jest. Zamiast wódk* rno- 
nopolowej rozpowszechnia się co- 
raz bardziej zwłaszcza na wsi u- 
żywanie wódki nielegalnie wypro 
dukowanej, bardzo wiele pozosta- 
wiającej do życzenia pod wzglę- 
dem zdrowotnym, w mieście zaś 
rozpowszechnia się używanie in- 
nych środków odurzających np. 
cteru. To też nie dziwnego, że 
nieposzanowanie przepisów praw 
nych coraz się rozpowszechnia: 
ilość przestępstw skarbowech 
która wynosiła w 1921 r. — 32518 
wzrosła w 1935 r. do 41423. 

Niewątpliwym niekwestjono- 
wanym przez nikogo, iest wpływ. 
wysokich cen spirytusu "na roz- 
wój przemysłów, używających 
spirytusu za główny lub  do- 
datkowy surowiec. Wyrazem tego 
jest spadck spożycia spirytusu 
niekonsumcyjnego z 5,1 miliona 
litrów w 1929-30 r. na 3,6 miljo- 
na litrów w 1983-34. Frzejawia 
się to również w ciężkiem polože- 
niu poszczególnych przemysłów. 
Tak więc spożycie wód  kolof:- 
skich spadło o blisko 70 proe: | 
Pewna część lekarsiw, w stalli 
których wchodzi spirytus staje się 
na skutek wysokiej ceny wprost 
niedostępna. dla uboższych war: 
stw ludności. Wysoka cena spiry- 
tusu sprzyja powstaniu pokąt: 
nych wytwórni lakieru, używają- 
cych spirytusu denaturowanecge 
o 50 pr. tańszego od spirytusu, 
sprzedawanego legalnym wytwór, 
niom lakieru. Wysokie ceny spi- 
rytusu odbijają się wreszcie ujem: 
nie na sytuacji octowni. 

Jaki jest bilans wysokich cen, 
octu? Zatruwanie się ludności spi 
rytusem nielegalnie produkowa- 
nym lub innemi narkotykami, za- 
chęcanie ludności do popełniania 
przestępstw karno - skarbowych, 
uniemożliwianie normalnej egzy- 
stencji przemysłom, które przera- 
biają spirytus, wreszcie spadek 


J.K. 


CzYś CZYTAŁ JUż 


dochodów R ch. 


Ceny spirytusu pod różnemi po- 
staciami są bardzo wysokie i spa- 
dły o wieic.mniej od przeciętnej 
spadku cen wszystkich towarów. 


Sejmowa komisja budżetowa 
zakończyła wczoraj rozprawę nad 
budżetami monopolów państwo- 
wych. Wiceminister Skarbu, p. 
Werner, odpowiadał obszernie na 
szereg kwestyj, poruszonych w 
toku dyskusji przez poszczegól- 
nych mówców. P .Werner zaprze- 
czył kategorycznie wszelkim po- 
głoskom o obniżce cen wyrobów 
tytoniowych. Nie wspomniał nic, 
czy nastąpi zniżka opłat od zapal- 
niczek, których, jak wiadomo, w 
ub. roku ostemplowano zaledwie 
116. Warto zaznaczyć, że dochód 
od stemplowanych zapalniczek 
preliminowany był na rok bieżący 
w wysokości 120.000 zł., a na przy 
szły rok budżetow? Śreliminuje 
się z tego źródła tylko 1.000 zł. 

Skolei przystąpiono do omawia 
nia budżetu Min. Skarbu. Wpływy 
tego resortu z podatków pośred- 
nich, bezpośrednich, ceł, opłat 
stemplowych i innych drobnych 
źródeł przewidziane są w sumie 
1,10-1,1169.000 zł. 


Kosztowny chaos ustaw 

Sprawozdawca, pos. Hotyński 
(BB), poruszając zagadnienie, 
czy budżet jest jeszcze nadmier- 
ny w naszych stosunkach pań- 
stwowych, stawia pytanie: czy 
możliwe jest osiągnięcie dalszyc 
redukcyj. 
skresieńt 


Drogą mechanicznych 
iść 


re państwe obcjmuje, to znaczy, 
przeprowadzić 
funkcyj państwa. 
Szereg ustaw i rozporządzeń, o0- 
głaszanych w „Dzienniku Ustaw“, 
pociąga za sobą nowe ciężary, któ- 
rę może nie rzucają się w oczy w 
samym tekście tych ustaw, lecz 
| rowe funkcje i obowiązki, jakie 
powstają na skutek wejścia w ży- 
cie tych ustaw, pociągają za sobą 
znaczne wydatki. Takich ustaw 1 
rozporządzeń jesr przeszła setka. 
Zrozumiałą jest rzeczą, że każdy 


pewne zwężenie 


minister chciałby w swoim resor- 


na nastąpić reforma pod tym 
względem, aby minister Skarbu 
miał możność decydowania o za- 
mierzeniach poszczególnych re- 
sortów i by mógł zakładać veto, 
słowem, wogóle mieć wgląd w te 
sprawy. Minister PU jest od- 
powiedzialny za budżet, a obecnie 
odpowiada i za czyny nie swoje, 
lecz swoich kolegów, 
wiem dostatecznych 

aby = =S ea 


nie ma bo- 
uprawnień, 
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Do nabycia wszędzie. 
Konto 


| 


ść niepodobna, nato- 
miast można ograniczyć do pewne 
go stopnia niektóre dziedziny, któ 


cie zrobić wszystko, co jest wska- s 

zane, lecz zachodzi pytanie, czy wļ ` Ą x 
danym momencie stać nas na ta- 

kie wydatki i czy nie należałoby| U .kó ę 

odłożyć ich na później. s a PAC: 
| Dalej zwraca uwagę, iż powin-| wśród urzędników, zatrudnionych 


O kredyt dla rzemiosła 

Przechodząc do oszczędności, 
podkreśla znaczny ich wzrost w 
bankach państwowych, w ubezpie 
czalniach i w drobnym stopniu w 
bankach prywatnych. Wyjątek 
stanowią — spółdzielnie, gdzie 
wzrostu składek nie obserwuje- 
my, Wysuwa postulat podporząd- 
kowania komunalnych kas oszczę- 
dności ministrowi Skarbu, który 
powinien prowadzić cala polity- 
kę kredytową, i apeluje do mini- 
stra Skarbu, aby, układając plan 
dysponowania oszczędnościami, 
zechciał zwrócić większą uwage 
na życie gospodarcze prywatne, 
którego potrzeby nie mogą być 
zaspakajane prze zbanki prywat- 
ne. Chodzi zwłaszcza o kredyt o- 
brotowy, którego brak daje się od- 
czuwać, przedewszystkiem o kre- 
wiem ma możność zaspakajania 
swoich potrzeb. 


Niezadawelaijący system 
ściągania podatków 


Omówiwszy obszernie działal- 
ność banków państwowych, prze- 
chodzi pos. Hołyński do spraw po 
datkowych. Są wielkie narzeka- 
nia na egzekucje podatkowe. Po- 
nosi tu winę zarowno kryzys i 
ciężkie położenie gospodarczę lud 
ności, jak i konieczność ściaga 
nia podatków na potrzeby skar- 
bu. Ściąganie podatków przez u- 
rzędy skarbowe powinno mieć je- 
dnak charakter nieco inny, niż do 
tychczas. Urząd skarb. powinienby 
się uważać raczej za sąd orzeka: 
jący, niż za stronę. Jest koniecz- 
ne, by urzędy skarbowe zachowy- 

wały przy wymierzaniu podatków 
jaknajwięcej objektywizmu. O- 
becne urzędy skarbowe dążą bez 
względu na fluktuacje, jakie za- 
chodzą na terenie ich działalnoś- 
ci, do stabilizacji swoich docho- 
dów. Nasz system podatkowy mu- 
si zawodzić, gdyż i aparat jego i 
ludność nasza nie odpowiadają 
poziomowi, na którym stać powin= 
ny 


Poziom wyksztełcenia 


urzęśn.ków skarbawych 
Dla przykładu przytacza, że 
w izbach i urzędach skarbowych 
było 1 stycznia r. b. ludzi z wyż- 
szem wykształceniem 10,7 proc., 
ze średuiem ponad 338 proc. i z 
niższem około 56 proc. Poziom wy- 
kształcenia wzrasta wprawdzie w 
porównaniu z poprzedniemi lata- 
mi, poprawa może być jednak 
tymczasowa, gdyż ludzie z wyż- 
szem wykształceniem, gdy miną 
ciężkie czasy, będą prawdopodob- 
nie szukali lepszych zarobków. 
Należałoby zastosować specjalne 
dodatki do pensyj tak, by mogli 
w pracy swojej mieć widoki kar- 
jery. 
Nie straszyć egzekutorem 
Omawiając podatki, płacone 
przez włościan, pos. Hołyński wy- 
raża zdanie, że powinno się prze- 
dłużyć termin ściągania tych po- 
datków tak, by krył się on z o- 
kresem, w którym rolnik łatwiej 
płaci, a więc po żniwach do koń- 
cu roku. 


się nieściągalne, należałoby wy-; 


syłać upomnienia zbiorowe, a do-, 


piero w ostatnim etapie egzeku-, 
torów. Egzekutorzy jednak powin 


ni wyznaczać pewne tylko dni eg-| CZEŚĆ personelu choruje. 


Parównyei 


| świadomie 


Gdyby podatki okazały | 


wiedliwości, w praktyce istnieje 
sporo niedociągnięć. Sprawa ta 
znajduje się w opracowaniu Mi- 
nisterstwa Skarbu, jednak prace 
te z natury muszą być powolne. 


Podwyżka podatków 


samorządowych 

Referent zwraca uwagę Mini- 
sterstwa na znaczne podwyżki 
podatków samorządowych od nie- 
ruchomości miejskich, które np. 
w Warszawie zostały podwyższo- 
ne z 50 na 100 proc. Zagadnienie 
to trzeba bardzo ostrożnie trak- 
ITować z uwagi na ciężką sytuację 
własności miejskiej. 

Przechodząc do omówienia pre- 
liminarza wpływów podatkowych, 
zaznacza, że mimo ożywienia i 
podniesienia obrotów życia gospo 


środa 30 


Tylko dyktatura Ministra Sr 


według Sprawozdawcy z B.B. w Kom. Budżetowej 
może położyć kres daiszej rozbudowie funkcyj państwa 


darczego, istnieje szereg zjawisk, 
które nie dają pewności, czy ta 
zwyżka będzie trwałą. 


Przeciwko funduszomanii 

W końcu omawiając sprawe 
różnych Funduszów, podkreśla, 
że jest zwolennikiem kasowania 
ich i komasowania, a pozostawie- 


nia tylko tam, gdzie posiadają 
specjalną rację istnienia. Jest 
przeciwnikiem podatków celo- 


wych, gdyż całość wpływów po- 
datkowych powinna być groma- 
dzona w Min. Skarbu, które do- 
piero winno rozdzielać fundusze 
zgodnie z potrzebami. 


Opłata pocztowa niszcz. ryczałtem. 


POZ 


Warszawa, 


stycznia 1935 r. 


Hitierowcy w Austriji 
przygotowali rewoltę 


WIEDEN, 29.1. (PAT). — 4027 
wiona w ostatnich czasach dzia- 
łalność nielegalna lewicowych i 
prawicowych organizacyj rady- 
kalnych zmusiła austrjackie wła- 
dze bezpieczeństwa do podjęcia 
energiczniejszej kontrakcji. 

Według ogłoszonych obecnie a- 
ficjalnych informacyj władze bez 
pieczeństwa w Górnej Austrji za- 
kończyły wielkę akcję przeciwkce 
tajnym organizacjom narodowo- 
socjalistycznym. Stwierdzono 
przytem liczne próby wznowienia 
działalności akcji terorystycznej. 
W szeregu większych miejscowoś 
ci w Górnej . Austrji aresztowano 


W dyskusji nad tym budżetem] kilkuset narodowych socjalistów, 
przemawiać będzie 12 mówców; 
w zakończeniu zabrać ma głos mi- 
nister Skarbu, dr. 


2 


Zawadzki. 


których ukarano policyjnie. 


$śmutny rekord... 


ożlągaie 


W sobotę 26 bm. liczba bezrobot- 
nych zarejestrowanych w biurach po- 
średnietwa pracy doszła do 

488.210 osób. 


| aprzed 3 mi Tyka- 
zami tygodniowomi przekonujemy 
się, że w porównaniu ze stanem z 29 
grudnia, gdy hezrobotnych 
strowanych było 408.178, 


wzrost wynosił w cigu 4-ch tygodni 
stycznią pełnych 80 tysięcy osób. 
gi 


0e. apg 


zareje- 


W pierwszym tygodniu przybyło 
tysiecy świeżych bezrobotnych, tyle- 
samo w drugim, w trzecim 20, w 
czwartym ponad 18. Jak widzimy, 


Przed tygodniem podawaliśmy 
obszernie proces członków zarzą- 
du i rady nadzorczej Banku Spół- 
dzielczego w Pułtusku, w którym 
ławę oskarżonych zajęło 7 osób 
spośród obywateli Pułtuska, zna- 
nych tam z pracy społecznej. 

W procesie tym jako oskarżeni 
występowali: pisarz hipoteczny 
Sikorski, b. sędzią grodzki, Bukow 
ski, Wolski, Władysław Gogolew 
ski — brat poprzedniego, Głowin- 
kowski oraz Górzycki. 

Akt oskarżenia zarzucał im, że 
działali na szkodę 


Grypa szal 


bezrobotnych 


Polska w dniu 3i stycznia 


codziennie rejestruje się po 3 i pół 
tysiąca (ostatnio ponad 3 tysiące) 
ludzi pozbawionych pracy. 

Możemy wobce tego, jako rzecz 
pówną przyjąć, że 
w dniu jutrzejszym, 31 stycznia, 0- 
ficjalna liczba bezrobotnych prze- 

kroczy cyfrę pół miljona. 

W Warszawie ostalni stan reje- 
stru bezrobotnych wykazuje 38.659 
osób, t. zn. wźrost w ciągu tygodnia 
wyniósł 1.372. Warszawa — Okrąg 
miala ostatnio 12.299 rejestrowanych 
bezrobotnych (wzrost o 245), Łódź— 
Miasto 45.810 (wzrost o 124). 
Najgorzej zaś wysiada Sprawa na 


banku. udzielając bez nażytci 
gwarancji pożyczki osobom nieod 
powiedzialnym finansowo. Ponat 
to znalazły się oryginalne zarzu- 
ty, iż bank szastał pieniędzmi, da 
jąc stale subwencje na rozmaite 
oreanizacje społeczne, a m. in. na 
tow. gimnastyczne „Sokół, Naro 
dowa Organizację Kobiet i t. d. 
Proces członków zarządu i ra- 
dy nadzorczej kanku toczył się 
przez szereg dni w Pułtusku. 
gdzie przesłuchiwano świadków. 
Wczoraj ogłoszony został wyrok, 
|na mocy którego wszystkich os- 


eje w 


° Slasku, U 
adzie ohećmic wykazano a nigdy je- 
szcze dotąd nienotowaną cyfre 


121.190 bezrobotnych, t. zn. w Wo- 
równaniu tygodniem poprzednim 
aż o 3.086 osób, czyli blisko o 7 próc. 


więcej. 


DA 


Zwraca icż uwagę fakt, e na Ślą- 
sku powiekszanie się bezrobocia ma 
tempo coraz bardziej wzrastające, bo 
w pierwszym tygodniu stycznia przy- 
było w rejestrach 2.058 osób, w dru- 
2.538, w trzecim 4.159, w czwa* 


tym zaś przeszło 8 tysięcy. 


gim 


Nicwesoła statystyka... 


Dyrektorzy banku 0 Pultusku unieoinnieni 


Gospodarowaii ostrożnie i umiejętnie 
Rehabilitujący wyrok saiu 


karżonych uniewinniono. 

W motywach sąd stwierdził, że 
oskarżeni działali legalnie i pra 
nie i w postępowaniu ich nie by- 
ło nic takiego, coby można było 
podciągnąć pod pojęcie przestęj- 
stwa. Pożyczek udzielano w spo- 
sób nadzwyczaj ostrożny, bada- 
jąc uprzednio wypłacalność i w 
ani jednym wypadku sąd nie do- 
patrzył się jakiegoś uchybienia. 

Wyrok ten rehabilituje zna: 


nych na terenie Pułtuska działa: 
czy społecznych. 


Wcbac wzmożonej ilości zachorowań 
ubezzieczaln'e dcoangażowziy lexarzy 


W kołach lekarskich Warszawy 
zwracają uwagę na wzrastająca 
epidemię grypy. W aptekach 
į Stwierdzono nagły wzrost zapo- 
itrzebowania na pewne lekarstwa. 
zwłaszcza na aspirynę i motop:- 
rynę. Sprzedaż tych specyfików 
awiększyła się dwukrotnie w śród 


mieściu i trzykrotnie na przeć- 
mieściach Warszawy. 
W wielu urzędach i biurach 


Z tego 


zekucji na wsi, co wypogodziłoby| powodu niektóre instytucje wpro 


nastroje ludności, która 
sposób widziałaby komornika tyl- 
ko od czasu do czasu, a nie, jak 
teraz, stale we wsi urzędującego. 
Egzekucje podatkowe odbywają 
się niekiedy w warunkach wysoce 
nieodpowiednich, niszcząc epzy- 
stencje ludzkie. System podatkowy 
wymaga zmiany i uproszczenia. 
Dziś, mimo teoretycznej spra- 


w ten) wadziły nadliczbowe 


godziny pra- 
cy. 

Również w szkołach, zwłaszcza. 
powszechnych, frekwencja spa- 
dła. Lekarze szkolni są przeciąża- 
ni pracą. 

Na kolejach państwowych mu- 
siano zmniejszyć, wskutek zacho» 
rowań, brygady  konduktorskie. 
Najostrzej epidemja wystąpiła w 


dyrekcji poznańskiej. 

W ambulatorjiach dyrekcji tran: 
wajów miejskich w Warszawie 
stwierdzono wzrost zachorowań 
na grypę. Ogólna frekwencja cho 
rych zwiększyła się o 30 proc. 
Niemniej obsługa tramwajów i 
autobusów miejskich odbywa sie 
normalnie. 

Ubezpicczalnia  Speleczna w 
Warszawie doangażowała kilku le 
karzy obchodowych wobec wzmo- 
żenia się ilości zachorowań. 

W ambulatorjach wprowadzono 
dodatkowe godziny przyjęć (oko- 
to 100 godzin dziennie). Zgłaszaj:: 
cych się chorych, ponad przecież 
ną normę, notują dziennie okolo 
2 tysięcy. Również lekarze ambu- 
latorjów i lecznic prywatnych no 


tują wzrost zachorowań na tle 
grypowem. 
Ponieważ przepisy sanitarne 


nie nakładają obowiązku meldo- 
wania zasłavnięć na grypę, usta- 
lenie danych cyfrowych jest trur 
ne, gdyż żadne statystyki nie sa 
prowadzone. Lekarze zwracają 
uwagę, iż ubjawy tegorocznej 
grypy przypominają t. zw. hisz- 
pankę, która w latach 1917 -- 
1918 zawleczona została z Hiszpa 
nji do Europy środkowej. 


SUWAŁKI, 29.1 (RAP). AF, Śn= 
walkach zmarł w tygodniu ubiegłym 
rabin, członek miejscowej rady szkol- 
nej z ramienia ludności wyznania 
n:ojżeszowego. Na skutek zarządze- 
nia władzy szkolnej m. Suwałk nau- 
czycielstwo wraz z klasami wyższe- 
mi szkół powszechnych, złożonemi w 
przeważającej swej większości Z 
dzieci katolickich, musiało wziąć u- 
dział w pogrzebie rabina I w cere- 
rzonjach z tem związanycie 


aROÓL ZAT 


kupiec, b. długoletni prokurent firmy „Juliusz Herm 


an & C-o'" 


po ciężkich cierpieniach zmarł dnia 27 stycznia 1935 r. przeżywszy lat 73 
Pośrzeb odbędzie się z kaplicy cmentarza ewangelicko-relormowanego (ul. Młynarska 


róś ul. 


pozostali w głębokim smutku 


Żytniej) w dniu 30 stycznia 1935 r. o sodz. 2-ej popol., 
krewnych, przyjaciół i znajomych 


SYR 5 


o czem zawiadamiają 


Ne EPR> ZAMA 


 — NOWINY CODZIENNE 


jak gotowałam ankietowy obiad? 


Kłopoty gosgodyá przy zakupach 


Apel „ABC - Nowin Codzien- 
nych“, wzywający ogół konsumen 
tów i konsumentek do współpra- 
cy w walce z chaosem cen arty- 
kułów spożywczych pierwszej po- 
trzeby, wywołał wśród szerokich 
kół gospodyń najwyższy oddźwięk 
i zainteresowanie. 

W prywatnych rozmowach, ja- 


M | kie przeprowadziliśmy na ten te- 


W oczach niedouczonych ckono- płótno Scheiblera i  Grohmana. 
mistów pośrednictwo jest zasa- Odrazu przychodzi jej na myśl, 


dniczo zbędne. Najlepiejby było, że w sklepie fabrycznym dostanie| 
gdyby każda gospodyni warszaw- to płótno po cenie „fabrycznej”.| 


ską mogła kupować 10 deka ka-, Oczywiście jest to złudzenie, bo 
wy wprost u plantatora brazylij- | sklep fabryczny taksamo musi 
skiego, a jedno jajko wprost u ponieść wszelkie koszty obciąża- 
włościanina z województwa  na-|jące kupca i wkalkulować je do 
przykład poleskiego. ceny. Koszty te, spowodu braku 
Niestety jednak warszawskie | doświadczenia, będą raczej więk- 
gospodynie nie chcą stosować ta- | sze niż u kupca. 
kich postępowych metod handlu i| W ten sposób kupcy przekona- 
wolą nabywać kawę i jaja w skle- ją się rychło, żę nie warto trzy- 


ne pośrednictwo czy zbędne 


która 


AW, 


Ale „sklepy wlasne“ to napra- 
wdę — zbędny eksperyment. 

Nie sposób tu pominąć jednego 
szczegółu tej całej sprawy. Do 
tworzenia sklepów fabrycznych 
szczególną inklinację odczuwają 
fabryki, w których prowadzeniu 
zainteresowane są tak czy inaczej 
czynniki publiczne. Zdarzyło się 
nawet, że pewien przemysłowiec 


| zamknął sklep detaliczny, prowa- 


dzony oddawna w Warszawie, A 
gdy jego fabryka dostała się pod 


eksperym 


enty? 

znowu sklep detaliczny. Otóż na- 
pewno poprzedni właściciel fa- 
bryki kalkulował dobrze (nawet 
kalkulował on, jak się okazało, za 
dobrze). I doszedł do przekona- 
nia, że nie warto utrzymywać 
własnego sklepu. 

Kupiectwo szczególnie dotkli- 
wie odczuje skutki powstawania 
takich sklepów fabrycznych. Bo 
straty stąd wynikłe, drogą pośre- 
dnią będzie musialo.. pokryć z 
własnej kieszeni. A to już jest, 
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mat z gospodyniami  warszaw- 


Odpowiedziano mi opryskliwie: 


skiemi, oraz w listach nadesła-, „Czemu pani nie idzie tam, gdzie 
nych do naszej redakcji, posypa* | sprzedają po takiej cenie ?“, przy- 
ły się skargi į utyskiwania, opo”, tem dolożono do jednego kilogra- 


wiadania o codziennych, drob- 
nych, lecz dokuczliwych  bolącz- 
kach pań domu. 

Jedna z uczestniczek konkursu 
opisuje nam „historję” swego an- 
kietowego obiadu, — historję, któ 
ra rzuca charakterystyczne Świa- 
tlo na stosunek sprzedawcy do 
klienta. 

— W sobotę rano wybrałam się 
— pisze nasza czytelniczka — po 
zakupy do ankietowego obiadu. 
U OBRAŻONEGO RZEŻNIKA. 


Najpierw wstąpiłam do najbliż 
szego rzeźnika po kości do krupni 
ku, oraz wołowiny na pieczeń. 
Obrzucono mnie już od progu 
zdziwionem spojrzeniem, ponie- 
waż zazwyczaj kupuję mięso gdzie 
indziej; tym razem jednak musia- 
lam zrezygnować ze zwykłego, 
tańszego źródła zakupu, ponieważ 
nie leży ono w dzielnicy mego za- 
mieszkania, pragnęlam natomiast 
wypełnić ściśle warunki ogłoszo- 
nej przez WPanów ankiety i ku- 
pić wszystko na tej samej ulicy, 
na której mieszkam. 

Wołowinę policzono mi 1.50 za 


ma mięsa bardzo dużo kości. Mo- 
je protesty nic nie pomogły. „Ko- 
ści muszą być. Nie wyrzucę ich 
przecie". Gdy wychodziłam, kase 
jerka mruczała coś pod nosem o 
grymasach klienteli. 


U ZIELENIARKI 
I W MLECZARNI. 


U zieleniarki kazałam sobie zwa 
żyć ćwierć kilo kartofli. Przekup- 
ka była zgorszona, jak można wa- 
żyć taką ilość — „jak w apte- 
ce“, ale udobruchała się, gdy o- 
prócz tego kupiłam 3 kg. kartofli 
na zapas. 

Przy zakupie jaj i masła w 
mleczarni nie było jakoś żadnych 
„przygód”, natomiast w owocar- 
ni, gdzie kupowałam pomarańcze, 
ekspedjentka wystąpiła z preten- 
sją i żalem, źe „wszyscy kupują 
tylko pomarańcze od ra nado wie- 
czora*. Czyżby pomarańcze były 
wyklętym towarem? Sklepy deta- 
liczne zarabiają na nich przecież 
taksamo, jak na innym towarze: 
jabłkach, orzechach, czy chałwie. 


KŁOPOT Z KUPNEM CUKRU. 


pach. Tem niemniej pozostaje pe- | mać wyrobów tej fubryki, 
wne pole do działania dla refor-| mą własne sklepy. Fabryka zy- 
matorów. Naprzykład fabryka wy skując jedno wyłączne miejsce 
robów tekstylnych urządza wła- | sprzedaży straci równocześnie 
sny sklep i w ten sposób eliminu- |kj]kaset innych miejsc sprzedaży, 
je „zbędne pośrednictwo“. Rozu- | wprawdzie wie wyłącznych, ale 
mowanie jest tu bardzo proste: | sprzedających spewnością o wiele | 
kupiec zarabia na  pośrednicze- więcej wyrobów tej fabryki niż. 


niu. Gdy o jego zarobek zmniej- „wlasny“ sklep. Manja sklepówł 
szy się cenę towaru — towar bę- 


fabrycznych przejdzie oczywiście. 
dzie tańszy dla konsumenta. A 


j b — tak jak przeszła mauja zakła- 
więc.. zakładajmy sklepy fabry- | dania nowych „banków“, nowych 
czne. 


, kawiarni, nowych dancingów i t. 
To symplicystyczne rozumowa-|q, Ale przyniesie straty tym, któ- 


nie nie liczy się ze skomplikowa- | rzy jej ulegną, a może częściej! 
ną rzeczywistością. Kupiec bo-|jch..  wierzycielom. Przyniesie | 
wiem nie zarabia na zwiększaniu |tąkże straty kupiectwu, przez 


kosztów inwestycyj, lecz na ich 
zmniejszeniu. Tylko wtedy imoże czywiście pociąznie za sobą re- 
utrzymać swój warsztat přacy,|dukcję zdolności płatniczej. 

gdy będzie pośredniczył tani«j od| Jest to zatem typowe postępo- 
innych, gdy wyszuka lepsze Źró-| wanie, które nie przynosi zysku 
dio zakupu, tańszy kredyt, Edy|nikomu, a stratę wszystkim. Czy 
znajdzie tańsze sposoby przewozu | pję«depiej-zachować logiczny po- 
lub reklamy (oczywiście tańsze |qzjął pracy: niech przemysł sta- 
w stosunku do efektu). Przerost |+ą się o dostarczenie kupcom do- 
pośrednictwa, występujący w nic- | brego i jaknajtańszego towaru, a 
których dziedzinach, jest zjawi-|kupcy niech starają się o jaknaj- 
skieja „szczęgólnem,0-kiórem_Ra- | większą redukcję kosztów pośre- 
leżaloby osobno pomówić, dnictwa. 

Gdy pośrednictwo danego kup- 
ca staje się zbyt drogie, życie 
eliminuje go automatycznie. Zja- 
wiają się inni zdolniejsi, którzy 
potrafią pośredniczyć taniej, 

Taki jest normalny stan rzeczy. 
Specjalizując się w pośredn.cze- 
niu, kupiec z natury rzeczy może 
umiejętniej wykonywać swą fun- 
kcję niż przemysłowiec, który ma 
pozatem moc innych trosk. Dla- 
czegóż więc powstają „sklepy fa- 
bryczne'? Sądzimy, że to jesi zły 
interes. Oczywiście jeżeli tak 
jest sklepy fabryczne będą zli- 
kwidowane wcześniej lub później. 
Jeżeli naprzykład sklepy należą 
do fabryk korzystających z jaxiejś 
specjalnej pomocy państwa, na- 
przykład kredytowej, to będą zli- 
kwidowane... później. Kto ma z 
czego pokrywać straty może sobie | KEEP 
djużej pozwalać na zbędne ekspe 
rymenty. Wielkie zbyt wielkie, 
jak okazało życie, koncerny, chcą 
się jeszcze powiększyć przez ru- 
gowanie handlu. 

Jakież będą następstwa wpro-* Zasadniczą kwestję, rozstrzy- 
wadzenia systemu sprzedaży we| gat Najwyższy Trybunał Admini- 
własnych sklepach? Pozornie da- stracyjny, do którego ze skarga 
jeon pewne korzyści, Sklep wła-| zwrócił się marszałek Wojciech 
sny to rekiama. Klient, który wej-| Trąmpczynski. 
dzie do skiepu, jeżeli coś kupi,] W r. 1928 po rozwiązaniu ciał 
przyniesie tem samcem korzyść fa- | ustawodawczych zakwesijonowa- 
bryce, bo może nabyć tylko jej|no bezpłatny: bilet kolejowy 
wyroby. Ale klient ten nie ma| marsz. Trąmpczyńskiego. Jak wia 
wyboru. Ograniczony jest do asor! domo, wszyscy posłowie i senato. 
tymentu fabrycznego. Sczasem | rowie korzystają z bezpłatnych 
zorjentuje się w tym stanie rze-| piletów kolejowych I klasy. Wia- 
czy i zacznie szukać sklepów, w | dze kolejowe odmówiły p. Trąnii.- 
których otrzymać może wyroby |czyńskiemu wydania bezpłatnego 
różnych fabryk, porównać ich | piletu za okazaniem legitymacji, 
wady i zalety. Może tak się zda-| twierdząc. że wobec rozwiązania 
rzyć, że właśnie inne sklepy nie | parlamentu, nikomu z posłów ani 
będą trzymać wyrobów fabryki, | senatorów nie przysiuguje prawa 
która posiada własne sklepy. I tu| korzystania z bezpłatnych prze- 
sklepy fabryczne zaczną tracić. | jazdów. 

Nie znaczy to wcale, że kupiec-| Sprawa oparła się aż o Naj- 
two będzie świadomie bojkotować | wyższy Trybunał Administracyj: 
te fabryki. Chodzi poprostu o to,| ny, który ogłoszenie decyzji zapo- 


zmniejszenie jego obrotów, co o- 


Czasem słyszy się głosy, iż 
przyczyną powstawania sklepów 
'fabrycznych są częste niewypła- 
calności kupiectwa. Ale na to są 
inne sposoby. Rzeczą przemysłow- 
ca jest odróżnić firmę solidna od 
niesolidnej. Wiadomo, że w okre- 
sie przesilenia przemysł także nie 
uchron' się przed trudnościami 
po *nicz mi: w pewnym zakresie 
są one nieuniknione. 

Zdarza się częsło, że straty wy- 
nikają z udzielania kredytu nie 
detaliście lecz hurtownikom. Tu 
już prędzej zrozumielibyśmy dą- 
żenie fabryk do tworzenia skła- 
dów konsygnacyjnych np. w War- 
szawie, któreby częściowo miały 
zastąpić hurt tekstylny, znajdują” 
cy się w rękach żydów. 


że publiczność ulega  sugestji! wiedział na 12 marca r. b. 
sklepu fabrycznego. Wyobrażmy| Jednocześnie w ciągu najbliż- 
sobie psychologję kupującego, | szych tygodni N, T. A. rozpatry- 


czy (jeżeli chodzi o branżę włó- 
kienniczą) częściej kupującej. W 
sklepie pokazują jej, dajmy na to, 


wać będzie drugą, niezmiernie 
ciekawą i charakterystyczną skar 
gę wicemarszałka Rózga i innych, 


zarząd publiczny (z czego cieszy- | wybaczcie czytelnicy, szczyt wszy 
liśmy się wraz z całą opinją pu-j stkiego: płacić za konkurenta, któ 


kilogram (z kościa). Spytałam, 


Wreszcie wstąpiłam do kupca 
czemu tak drogo, skoro można do- pea, 


bliczną polską), odrazu otwarła 
REL GERI 


|remu się nie powiodło, 


stać w innym sklepie po 1.30 zł. 


Metne zeznania adw. Łypacewicza 


Wystawiał czeki ażeby się 


W Sądzie Okręgowym rozpoczął 
sią wczoraj proces adw. Stanisława 
Łypacewicza i 5-eiu oszustów, wśród 
których znajduje się ojezym adwo- 
kata, Bronisław vel Bolesław Micha- 
łowski. 

Łypacewiez, znalazłszy się w trud- 
nościach finansowych, rozpoczął sta- 
rania, ażeby w jakikolwiek sposób, 
choćby kolidujący z kodeksem kar- 
nym, zdobyć gotówkę. Za pośrednie- 
twom swego ojczyma zaznajomił się 
z ludźmi podejrzanego autoramentu, 
jak: Ludwiką Włodarkiewiezową, T- 
zydorem Türstenbergiem, Janem Gó- 
ralem, Leopoldem  Łaszczewskim i 
inż. Bolesławem Fitasem. Znajomości 
te pociągnęły fatalne konsckweneje. 
Łypacewież, poszukując ciągle go- 
tówki, której potrzebował na hula- 
szezy i wystawny tryb życia, daje 
swoje weksłe i czeki otaczającym go 
satelitom, a ci chodzą po najrozmait- 
szych magazynach warszawskich i 
prezentując weksle i ezcki znanego 


‘adwokata, otrzymują towary na kre- 


dyt. Towary te sprzedawane są na- 
stępnie za bczeen, a pieniądze dzieln 
między sobą: Łypacewicz i pośredni- 
cy. 

Dopiero po pewnym czasie okazu- 
je się, iż czeki adwokata są bez po- 
krycia. Łypacewicz chce się ratować, 
leeg w swoisty sposób. Wystawia no- 
we czeki i weksle, a nawet sięga do 
depozytu, jaki złożyła w jego kan- 
celarji pewna klientka. 

Na skutek skarg poszkodowanych, 
Łypacewicz został aresztowany, a po 
pewnym czasie wyłowiono wszystkich 
jego wspólników. 


Czy po rozwiązaniu parlamentu 
należą się marszałkowi bilety i diety? 


którzy wystąpili na drogę sądo- 
wą spowodu  niewypłacenia im 
diet poselskich w okresie rozwią: 
zanią Sejmu i Senatu. 

Nowa rozprawa odnosi się do 
r. 1980. Po rozwiązaniu parlameu 
tu władze odmówiły wypiaty pen 
syj wszystkim wicemarszalkom, 
twierdząc, że funkcje ich zostały 
już zakończone. Wicemarszałko* 
wie, powołując się na przepisy or 
dynacji wyborczej do Sejmu i Se- 
natu i na Konstytucję, twierdzii:, 
iż pomimo rozwiązania ciał usta- 
wodawczych, należą im się pobe- 
ry aż do chwili ukonstytuowania 
się nowego parlamentu. Utrzymy 
wali, że w drodze analogji funk- 
cje ich trwają nadal, jak funkcje 
marszałka Sejmu i Senatu, aź do 
czasu przekazania ich w ręce no- 
woobranych przewodniczych izb. 

Oba procesy zai” s4esowały uc 
gyć prawników, zajmujących szę 
specjalnie kwęstjami konstytucyj 
nemi. Orzeczenie N. T. A. posia- 


Dzień wczorajszy upłynął w sądzie 
na odczytaniu obszernego aktu oskar 
żenia i przesłuchania podsądnych. 
Pierwszy zcznawał adw. Stanisław 
Łypacewiez, którego tłumaczenia są 
nadzwyczaj mętne. Nie przyznajo się 
on do winy, dowodząc, że działał w 
dobrej wierze. Nie neguje jednocze- 
śnie i faktu wystawiania czeków i 
weksli bez pokrycia. Twierdzi, że zo- 
stał okradziony, na skutek czego zna 
lazł się w bardzo ciężkiej sytuacji 
ez wyjścia. Wtedy to przyszło mu 
na myśl wystawienie całego szeregu 
weksli i czeków, sądząc, że w porę 
uda mu się je wykupić. Stało się ina- 


| 


Wyścigi w Zakopanem 


Piąty dzień sezonu 


Najcenniejszą nagrodą dnia dzi- 
siejszego (700 zl.) jest nagroda Min. 
Rolnictwa i R. P. w gonitwie z prze- 
szkodami w dystansie dłuższym — 
4,000 mtr. W gonitwie tej dosiadają 
koni „ieżdźcy panowie”, Konie, które 
w r. 1934 w gonitwach z przeszkoda- 
mi wygrały 10.000 zł., nie mają pra- 
wa startu; pozatem za każde 3.000 
zł. wygrane w gonitwach takich z r. 
1934 — 2 kg. nadwagi. 

GON. I. Kormoran i lepszy od nic- 

go Irrtum nie wykazały się jeszeze 
niczem w sezonie. Medaille d'Or w 
gonitwie ostatniej była dobrą trzecią 
za Gtrisette II i rides, jej więc nale- 
ży przepowiadać zwycięstwo tym ra- 
zem. 
GON. 2. Ostatnią gonitwę Peszt 
przegrał do Antolki wszystkiego o pół 
długości; powinienby zwyciężyć nie- 
groźnych przeciwników, z «torych 
największe szanse nu zdobycie miej- 
sca ma Orion. 

GON. 8. Lepszy wyścig od Izolany | 
miał Naulaka, 
triumfował w przeszkodach, zwycię- 


ratować 


czej, adw. Łypacewicz boleje nad tem 
bardzo, ale nie przyznaje się do te- 
go, aby działał świadomie. 

Pozostali oskarżeni składają rów- 
nież niejasne bardzo zeznania, sta- 
rając się odpowiedzialność przerzucić 
wzajemnie na siebie. 


$tempie po 109 zł. 


Ukazały się w obiegu znaczki 
stemplawe wartości 100-złotowej. 
Jest to najwyższa wartość znaków 
stemplowych, dotąd emitowano 
bowiem znaczki wartości do 50 zł. 


żając m. in. Imp II, która wówczas, 
wyłamała, kończąc jednak gonitwę 
blisko na miejscu trzeciem, poczem 
w gonitwie następnej odniosła zwy- 
cięstwo dowolnie. Większą bezsprze- 
cznie klasę od Gazdy reprezentuje | 
Irap II, niosąca od niego o 2 kg. 
mniej. (76—72). Klacz jest niełatwa 
de prowadzenia, wiele więc będzie 
zależało od jeźdźca, jednakże zasadni 
czo typować należałoby w tej goni- 
twie: Imp Il — Gazda. 

GON. 4. W tej lichej stawce ma 
dobre szanse, idąc pod dogodna wa- 
ga (59), Fantom. Szybki krótkody- 
stansowy Manru niesie od niego 3 kg. 
więcej; ostatnią gonitwę przegrał w 
walce do Intruza. Może zająć miej- 
sce stary Figaro IL. 

GON. 5. Z calej stawki najbardziej 
znanym koniem jest stary Baccarat, 
niewykazujacy się jednak obecnie naj 
mniejszemi choćby sukcesumi. Z po- 
zostałych, więcej znanych tylko z to- 
rów prowincjonalnych, wcale dobrze 


przed Anteną i Tybrem. 


zapisy komi | 


GON. I. Dyst. 1.800 m. Nagr. 606 
zł. 1) Medaile Dór Rutkowskiego 
| (59 ką.), 2) Kermoran st. Ferdynan- 
dów (59 kg.), cht. Herman, 3) Irrtum 
Starzewskiego (61 kg.), chł. Bews. 

GON. I. Dyst. 1.300 mir. Nagr. 600 
zł, 1) Intrant st. Ferdynandów, (55 
kg.), 2) Peszt Mieczkowskiego (58 
kg.), chł, Kusznieruk, 3) Dogaressa 
Bronikowskiego (55 kg.), 4) Oriou 
Bronikowskiego (57 kg.), jeżdz. Rok. 

GON. IH, Dyst. 4.000 mtr. Nagr. 
Min. Rolnictwa i Reform Rolnych TUQ 
zł. dla 4-letnich į starszych koni, któ- 
re w r. 1934 nie wygrały w gonitwach 
z przeszkodami 10.000 zł. Jeźdźcy pa 
nowie, Przeszkody. 1) Gazda Rości- 
iszewskiego (76 kg.), 2) Imp Il Bro- 
|nikowskiego (72 kg.). 3) Naulaka 
Rozwadowskiego (74 kg.), 4) iscla- 
na Poniernackicgo (72 kg.). 

GON. IV. Dyst. 1.800 mtr. Nagroda 


iy 300 zł, 1) Tyber Pomernackiegu 
(61 kg.), 2) Alpara Bronikowskiego 
(57 kg.), jeżdz. Rok, 3) Figaro II Ro 
ściszewskiego (61 kg.), jeżdz. Kusz- 
nieruk, 4) Fantom st. Ferdynandów ; 
(59 kg.), chł Herman, 5) Manru Ma- j 
kowskiego (62 kg.), 6) Comtessin 
Rutkowskiego (58 kg.), 7) Fra Dia- 
volo  Lenczewskiezo st. Strzemię 
(60 kg.). | 

GON. V. Dyst. 2.400 mtr. Nagr, 300; 
zt. Ploty. Dla 4-letnich i starszych ko-| 
ni, które w 1934 r. w konitwach z pło | 
tami lub z przeszkodami nie wygraly | 
2.000 zł, a znajdują się w trzeciej ka! 
tegorji, 1) Antena Makowskiego G2) 
kg.), 2) Tyber Pomemackitgo (73) 
kg), 3) Elis Rozwadowskiewo (73. 
kg), 4) Fidelja Oficerów $ p. Ułanów | 
(72 kg.), 5) Baccarat Ncimiojewskie- 
go (73 kg.). 6) Flagranti st. Ferdy- 
nandów (70 kg.), 7) Fiszka Niemó- 


mego stałego dostawcy, po mąkę, 
kaszę i cukier. Ponieważ cukru 
wyjątkowo zabrakło, musiałam 
się udać do sklepiku spożywczego 
na sąsiedniej ulicy. 

— Pani chce kupić tylko cu- 
kier? Sprzedajemy kryształ 
tylko przy innych artykułach. Na 
samym cukrze nic się nie zara- 
bia. Proszę iść tam, gdzie pani 
zawsze kupuje. 

W rezultacie kupiłam cukier do 
piero wt rzecim sklepie. 


— Sądzę — kończy swój opis 
nasza czytelnuiczka — że histo- 
rja mego jednego obiadu obrazu- 
je dostatecznie stosunki w nma- 
szej dzielnicy. Uprzejmość sprze- 
dawców w sklepach, w których 
nie kupuje się stale, poozstawia 
wiele do życzenia. Ceny poszcze 
gólnych artykułów są wtedy z ró" 
guły wyższe, niż gdzieindziej, a 
jeśli się przeciw temu protestuje, 
sprzedawcy dają w niegrzeczny 
sposób do zrozumienia, że im na 
przygodnym kliencie nie zależy i 
że ten może sobie szukać tańsze- ` 
go źródła, gdzie mu się podoba”. 


STOSUNEK SPRZEDAWCY 
DO KLIENTA. 


Uwagi te, choć nie tyczą ściśle 
kwestji chaosu cen, któremu wy- 
powiedzieliśmy walkę, potuszają 
jednak sprawę nader istotną: spra 
wę stosunku sprzedawców do kli- 
enta. Nie jest to już wyłącznie 
sprawa uprzejmości kupieckiej. 
ale kwestja zupełnego braku po- 
czucia własnego interesu, braku 
jakiegokolwiek zainteresowania i 
zrozumienia dla wymagań i po- 
trzeb konsumenta. Bardzo wielu 
kupców, zwłaszcza w drobnych 
sklepikach spożywczych, odnosi 
się do klienta jakby robił mu łas- 
kę, że „raczy sprzedać”. 

Licząc ceny wyższe, niż gdzie- 
indziej, nie troszczy się wcale 0 
to, że zraża w ten sposób odbior- 
cę, traci klienta jednego po dru- 
gim, nieraz bezpowrotnie. Zmniej- 
szenie obrotów handlowych przy- 
pisuje wyłacznie kryzysowi, du- 
żym podatkom i t. p., zapomina- 


Gazda już dwa razy |biegał Blis, którego tutaj typujemy | jąc o tem, że od jego woli, wysił- 


ku i umiejętności zdobycia i za- 
chęceniu klienta zależy trzy czwar 
te powodzenia. 


14-letni morderca 
zadusił paskiem kolegę 


Niecodzienny proces o mord 
znajdzie się w nadchodzącym mie- 
siącu na wokandzie wydziału VIII 
karnego Sądu Okręgowego w 
Warszawie. 

Na lawie oskarżonych pod zae 
rzutem morderstwa zasiądzie 14- 
lctni chłopiec, Jan Balicki, ze 
wsi pod Ożarowem pow. Warszaw 
skiego, Balieki w czasie kłótni za- 
mordował w okrutny psosób 9-let- 
niego syna sąsiadów przez udu- 
szenie go paskiem. 

Badane byłe rozeznanie nielete 
niego mordercy, które ujawniło 
świadomość popełnionego czynu. 


dać będzie zasadniczy charakter |300 zł dla 4-letnich i starszych ogie- 
w obu spornych kwestjach. rów i klacz, które nie wygrały w r. 
1934 2.000 zł. a w sezonie nie wygra 


jewskiego (60 kg.), 8) Nefisa Jędrze-, Proces 1d-letniego mordercy wy- 
jowskiego (72 ką.), 9) Czikita Rości- znaczony został na dzień 25 lute- 
szewskiego (69 kg.), zo r. b, 


Nr. 88 
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Przemówienie Mołotowa 


na otwarciu 7-g0 Kongresu Z.S.R.R. 


MOSKWA, 29. 1. (PAT). Tass 
donosi: W sali wielkiego pałacu 
na Kremlu odbyło się otwarcie 
T-go kongresu Z. S. R. R. Obra- 
dy otworzył prezes centr. komite- 
lu wykonawczego, Kalinin, w 
obecności 1974 delegatów ze 
wszystkich okręgów. 

Ukazanie się na trybunie pre- 
zydjalnej Stalina, Mołotowa, Ka- 
ganowicza, Woroszyłowa i innych 
przywódców partji komunistycz- 
nej powitali zebrani owacjami. 
Szczególnie gorące przyjęcie zgn- 
towano Stalinowi. 

Przewodniczacym kongresu ob- 
rano Kalinina. Do prezydjum 
wybrano m. in. Stalina, Kalinina, 
Mołotowa, Woroszyłowa, Kagano 


lewa. 

Po zagajeniu obrad pierwszy 
zabrał głos prezes rady komisa- 
rzy ludowych, Mołotow, w dłuż- 
szem sprawozdaniu przedstawia- 
jac działalność rządu sowieckie- 
go. 

Już na wstępie Molotow osiro 
zaatakował Japonję i Niemcy, za- 
rzucając Japonii, że wojuje z 
Chinami, okupuje Mandżurję i 
gospodaruje w Chinach, jak u 
siebie w domu, Niemcom zaś — 
dążenia do napaści na terytorjum 
sowieckie. Za groźny dla pokoju 
objaw mówca uznał opuszczenie 
Genewy przez Japonję i Niemcy. 

Przechodząc do stosunków z 
poszczególnemi państwami mów- 


wicz Ordżonikidz lossior a > 

A a ; ARONA NO ca podkreślił poprawę stosunków 
go, 1 inż. lupo-; polsko-sowieckich, ale rezultaty 

CODERE a a BEDE KI te uznał zą jeszcze niezadawala- 


Oświadczenie jące i zapowiedział ze strony Šo- 


wietów dalsze wysiłki w kierun- 
Dn. ll-go listopada 1934 uka- ku konsolidacji dobrych sąsiedz- 
zał się na łamach „ABC literac- 


„kich stosunków z Polską. 
ko - artystycznego” reportaż p. J. 


M. Chudka p. t. „Kraj lat dzie- j 
Gdzi 


cinnych Sienkiewicza“, Autor re- 
portażu zwrócił uwagę na pomyl- 
kę, zachodząca w metryce ślubu 
rodziców wielkiego pisarza, a mia 
nowicie, że data ślubu zapisana 


Wyrażając gotowość utrzyma- 
nia dobrych stosunków z Niemca- 
mi, pomimo różnie ideowo-ustro- 
jowych, mówca stawia pytanie, 
czy zawarte w książce Hitlera 
„Mein Kampf“ sformułowanie nie 
mieckiego „Drang nach Osten" 
pozostaje w mocy i odpowiada na 
nie twierdząco, zaznaczając, Że 
znajduje to potwierdzenie w sto- 
sunku Niemiec do paktu wschod- 
niego. Z tem Sowiety będą się li- 
czyły i z tego wyciągną konsek- 
wencje. 

Co do Japonji mówca stwier- 
dził postępy w rokowaniach o 
sprzedaż kolei wschodnio-chiń" 
skiej, podkreślając cierpliwość 
sowiecką w układach gospodar- 
czych, oraz wysiłki w kierunku 
polepszenia stosunków, pomimo 
wystąpień agresywnych elemen- 
tów japońskich, otwarcie wzywa- 
jących do wojny, oraz do zawład- 
nięcia koleją wschodnio-chińską 


i sowieckim dalekim ES stosunku do Rosji wywołała nis- 


Jeszcze jedna zagadka Fomarańczowa 


e sie podziały te pozwolenia? 


jest na 9 czerwca 1844 i na mar- 
Zinesie poprawiona z cyferką ks. 
Gutmana na rok 1848. 

W związku z tym artykułem, p. 
Irena z Lelewelów  Friemanowa 
nadesłała do naszej redakcji list, 
który wydrukowaliśmy w „ABC 
literacko - artystycznem* z dnia 
18 listopada 1984, a który ustalał 
na zasadzie korespondencji ro- 
dzinnej Lelewelów, że wszelka 
watpliwość co do daty ślubu rodzi 
ców Henryka Sienkiewicza jest 
wyłączona. Ślub odbył się 9-go 
, czerwca 1843 r. 

Ponieważ w reportażu p. Chudka 
pomyłkowo zapisana w księgach 
metrykalnych data ślubu (9 czer 
wca 1844) zestawiona zostala z 
datą urodzin pierwszego syna 
3ienkiewiczów (5 lipca 1844) i 
ponieważ p. Chudek wystylizował 
'wój artykuł w sposób, 
mógł nasuwać przypuszczenia, że 
istnieje wątpliwość, czy pomyłka 
w księgach metrykalnych jest rze 
czywiście pomyłką, natychmiast 
bo otrzymaniu listu p. Friemano- 
wej, oraz po otrzymaniu listu p. 
Waclawa Janasza (kwestionują 
cego inne szczegóły reportażu, a 
wydrukowanego w „ABC“ dn. 24 
iistopada 1934), zażądała redak- 
cja „ABC“ od p. Chudka napisa- 
nia artykułu, w którym jasno i 
niedwuznacznie miało być stwier 
dzone, że żadna wątpliwość co do 
„ej daty nie istnieje. 

Artykuł taki p. Chudek napi- 
34l. Został on zamieszczony w 
„ABC literacko - artystycznem" 


który | 


Na rynku pomarańczowym za- 
czyna się pewne uspokojenie od 
góry. Jak donosi ajencja „Iskra“, 
od dnia wczorajszego zaniechano 
w Gdyni żądania od importerów 
hurtowników, aby podpisywali de- 
klaracje o sztywnej cenie deta- 
licznej 1,80 zł. za kilogram, na- 
tomiast w dalszym ciągu rejestru- 
je się w porcie dokonane tranzak- 
cje, o których urzędy celne będą 
zawiadamiały kompetentne tery- 
torjalne izby przemysłowo - han- 
dlowe i władze administracyjne 
dla kontynuowania nadzoru nad 
cenami sprzedaży, odnowiadają- 
cemi przyjętym kalkulacjom. 


d 


System zatem sztywnej ceny 
został zniesiony, nadzór — utrzy- 
many. 

W GDYNI PEŁNO 


Jak zaś donosi z Gdyni P. A. T., 
port nasz żyje obecnie „w pom- 
rańczowym kolorze“, Statek „Jo- 
hanna* przywiózł nienotowany do 
tychczas transport pomarańcz w 
rekordowej ilości 35.000 skrzyń. 
jednocześnie „Fior di Mandorlo* 
przywiózl 15 tys. skrzyń pomarań- 
czy i mandarynek, a w drodze do 
Gdyni znadują się „Niobe* z 16 
tys. skrzyń Marie“ "z 79400 
skrzyń pomarańcz. W dniu 28. b. 
m. znajdowało się iuż w porcie 


d 


Nowa organizacja 
Cały kraj zm 
PARYŻ, 29. 1 (PAT). — Kore- 


ż dn. 2 grudnia 1934 r. p. t. „Me- | spondent berliński „Le Journal“ 


zaljans panny  Cieciszowskiej”*. 
W artykule tym p. Chudek stwier 
dził, że „metryka ślubu znajduje 
się w księgach metrykalnych pod 
data 1843 i że na odwrocie obu 
kart znajdują się inne akta, spi- 
sane w tymże roku bez pomyłek“, 
wobec czego „jest pewne, że ślub 
odbył się w r. 1848", 

Nadto w numerze „ABC lite- 
racko - artystycznego" z dn. 18 
grudnia 1934 r. zamieściliśmy 
obszerny artykuł p. Romualda 
Antoniego Ślepowrona Pawłow- 
skiego p. t „O pewnym reporta- 
żu”, w którym autor, znający do- 
skonale genealogję Sienkiewiczów 
oraz historję rodziny, dał p. Chud 
kowi ostrą odprawę, prostująt 
szereg nieścisłości jego reporta- 
żu i podkreślając z surową oct- 
ną wyolbrzymienie przez p. Chud 
ka sprawy pomyłki w akcie ślu- 


bu. Artykuł p. R. A. Ślepowrona ` 


Pawłowskiego zaopatrzyła redak- 
cja „ABC“ od siebie komenta- 
rzem solidaryzującym się z wy 
wodami autora i stwierdzającym 
nieścisłość faktów podanych 
przez p. Chudka oraz pochopnie 
przez niego wyciągane wnioski. 
Z powyższego przedstawienia 
całej sprawy wynika chyba jas- 
no, że redakcja ABC, zamieszcza- 
jąc pierwszy reportaż p. M. J. 
Chudka, padła ofiarą braku odpo 
wiedzialności i  niesumienności 
autora, co starała się potem w 
wszelki sposób naprawić. Ponie- 
waż zaś treścią reportażu p. M. J. 
Chudka czuć się może dotknięta 
rodzina Henryka  Sienkiewiczs, 
wyrażamy jej na tem miejscu gẹ 
bokie ubolewanie snowodu mimo- 
wolnie wyrzadzonej krzywdy. 
Redakcja ABC. 


zwraca uwage na reorganizację 
niemieckiego aparatu wojskowe- 
go, która dokonywana jest obec- 
. nie w przyspieszonem tempie. 
Przyszła Reichswehra będzie 
się różniła od obecnej. Nowa av- 
mja bedzie podzielona na 20 kov- 
pusów. Jej normalne efekty wy- 


rzy będą przedtem przeszkoleni w 
formacjach narodowo-socjalistycz 
nych. 

Pogłoski o zniesieniu tych for- 
macyj nie odpowiadają praw- 
dzie. Będą one utrzymane, a na- 
wet wzrosną liczebnie, zostana 


jednak rozbrojone, t. zn. zwrócą 


gdyńskim przeszło 56 tys. skrzyń 
pomarańcz. Caly ten transport ma 
być w krótkim czasie skierowany 
wgłąb kraju. ` 

A W KRAJU JESZCZE MAŁO 

Tymczasem ze sfer kupieckich 
dochodzą nas ciągle utyskiwania, 
że towaru jest za malo. Tak np. 
zrzeszenie detalistów chrześcijań- 
skich, które przy pomocy firmy 
„Stowinkol* przywozi obecnie 
pomarańcze wprost z Gdyni, z po- 
minięciem hurtowników, otrzyma- 
lo wszystkiego dotąd tylko 6 
wagonów, Również i hurtownicy 
maja niewiele pomarańcz do zby- 
cia i jakkolwiek warsz. Izba 
przem. handl. ogłosila, że dotąd 
już wydano pozwoleń przywozo- 
wych na 15 miljonów kilogramów, 
(półtora tysiąca wagonów), 
niewiadomo, gdzie się te pozwole- 

nia ponkrywały. 

Krążą pogłoski, że otrzymali je 
jakoby eksporterzy jaj, którzy 
trzymają te „papierki“ jako ro- 
dzaj gwarancji, że Hiszpanja na- 
będzie ich transporty jaj, a o los 
samych pomarańcz i całego ryn- 
ku owocowego nie kłopocą się. 
Czyżby to było możliwe? 

Sądzimy, że Ministerstwo Prze- 
mysłu i Handlu wyjaśni tę spra- 
wę, bo dotąd ciagle trwa stan ta- 


armji niemieckiej 
ilikaryzowany 

armji regularnej karabiny maszy 
nowe, samochody pancerne i par- 
ki samochodowe. 

Jedynie 6.000 ludzi, zgrupowa- 
nych w doborowych jednostkach, 
będzie posiadało broń. Ich zada- 
niem będzie utrzymanie ładu w ło 
nie partji narodowo-socjalistycz- 
nej. Armja weźmie na siebie za- 
danie przeszkolenia wojskowego 


inych. W tym celu oficerowie Re- 

ichswehry będą delegowani w 
charakterze instruktorów. Ww 
, Niemczech — kończy dziennik — 
istnieć będzie tylko jedna armia, 
ale kraj bedzie w całości zmilita- 
ryzowany. 


Francja w walce z bezrobociem 


` Zakaz łączenia stanowisk urzędowych 


z pgłatnemi posadami prywatnemi 


PARYŻ, 29.1 (PAT). Rada mini- 
strów na posiedzeniu dzisicjszem u- 
eliwaliia szereg zarządzeń, mających 
na celu zwalezunie bezrobocia. M. in. 
postanowiono zabronić łączenia sta- 
nowisk urzędowych z płatnemi zaję- 
ciami prywatnemi. Dalej przyznać 
pracodawcom, którzy przyjmą do 
pracy bezrobotnych, premie, odpo- 
wiadajace części kwot, wpłaconych 
na rzecz bezrobotnych. Wreszcie 


znmiejszyć ilość godzin pracy w tych 
zawodach i okręgach, w których więk 
szość pracodawców wprowadziła vo- 
najnnej 6-mio godzinny dzień pracy. 

Na temże posiedzeniu premjer 
Flandin i minister Laval przedsta- 
wili warunki i okoliczności, w jakich 
następuje ich podróż do Londynu. 

Minister kelonij omówił rokowa- 
nia, prowadzone w sprawie załatwie- 
nia ostatnich zajść w Somali. 


Przed wyborami studenckiemi 
na wyższych uczelniach 


l 


W nadchodzący 
lutego r. b. 


piatek, dn. 
rozpoczyna się na 
wyższych uczelniach w Warsza- 
wie okres wyborczy w organiza- 
cjuch studenckich. Wybory no- 
wych władz w stowarzyszeniach 
akademickich przeprowadzone msi 
ja być do końca mancas nab M 


związku z wyborami wydano sze- 
reg zarządzeń dla uniknięcia nie- 
pożądanych zatargów. Zakazana 
będzie agitacja na terenie sa- 
inych uczelni przez rozdawanie 1i- 
lotek, numerków de głosowanie 
a 


| 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


nosić będą 300.000 żołnierzy, któ- | legjonów narodewo-socjalistycz. | 


Marsz. Piłsudski 


Prasa paryska 


PARYŻ, 29.1. (Tel. wł.). — Za- 
gadnienie stosunków polsko - nie- 
mieckich nie schodzi w dalszym 
ciagu ze szpalt dzienników parys- 
kich. Najwybitniejsi publicyści i 
politycy zabierają głos w tej spra 
wie, usiłując zrozumieć motywy 
zmiany frontu Polski w stosunku 
do Francji. 

„Figaro“ twierdzi, że zasadni- 
cze posunięcia Polski z zawarciem 
układu z Niemcami 26 stycznia 
było trafne, lecz nie powinno by- 
ło pociągnąć za sobą tych kon- 
sekwencyj politycznych, których 
jesteśmy świadkami. Autor arty- 
kułu sądzi, że polscy kierownicy 
polityki zagranicznej przeciągają 
strunę, w wyniku czego zamiast 
korzyści mogą uzyskać tylko nie- 
powodzenia. 

Bainville w „Liberte“ zarzuca 
Francji, że przyjaźnią swoją W 


ki, że 

składy gdyńskie są coraz pełniej- 
sze, a transporty wgłąb kraju u- 
tykają właśnie na kwestji pozwo- 

leń przywozowych 

i w ten sposób najpotężniejszy re- 
gulator cen, jakim jest obfitość 
podaży, nie działa dotychczas tak, 
jakby powinien. 


Urzędowy program 
Wizyty Flandina i Lavala w Londynie 


WONDYK, 29. 1. (PAT). "Oif- 
cjalny program pobytu premjera 
Flandina i ministra Lavala zo- 
stał ustalony w sposób następują 
cy: 

Ministrowie francuscy przybę-= 
da do Londynu w czwartek przed 
wieczorem i zostaną powitani na 
dworcu uroczyście przez premje- 
ra Mac Donalda i ministra spraw 
zagranicznych Simona. O godz. 
20-ej odbędzie się u ministra lot- 
nictwa i lady Londonderry obiad 
o charakterze prywatnym. Wez- 
mą w nim udział również niektó- 
rzy czlonkowie gabinetu brytvj- 
skiego z premjerem Mac Donal- 
dem i min. Simonem na czele. 

W piątek o godz. 10-ej rozpocz: 
na się w biurze premjera Mac 
Donalda oficjalne rokowania, któ 
re będą trwały cały dzień. Roko- 
wania te na czas Śniadania, któ- 
re wyda wicepremjer Baldwin, zo 
staną przerwane. 

Wieczorem odkędzie się urc- 
czysty bankiet, wydany na cześć 
gości francuskich przez Foreien 
Office. Bankietowi przewodniczyć 
będzie premjer ilac Donald, któ- 
ry wygłosi przemówienie. Po ban 


Z kraju drapaczów chmur 
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Czy 


spotka się z kand. Hitlerem? 


o celach przyjazdu min. Goeringa 


chęć Polski. Na tem polega błąd wie, podkreślając, że wszelkie u- 
kłady Polski z Niemcami przede- 
wszystkiem interesuja Austrję, za 
grożoną stale przez napór fali hi- 
tlerowskiej. 


nie można bezkarnie bratać się z 
całym światem, gdyż nowa przy- 
jaźń usuwa w cień dawne brater- 
stwo. Mimo jednak tego błędu 
Francji — pisze autor francuski 
— Polska niczem nie jest upraw- 
niona do przyjęcia obecnego kur- 
su politycznego. Przyjaźń z Niem 
cami Bainville tłumaczy uzna- 
niem polskich sfer politycznych 
dla obecnego ustroju Rzeszy. Bez 
względu na to — kończy Bainvil- 
le — Polska, podpisując pakt z 
Hitlerem, uczyniła krok bardzo ry 
zykowny. 


„Die Stunde", pisząc, że pruski 
premjer i minister lotnictwa, ge- 
neral Goering przybył do Polski 
na polowanie, podnosi, że do wy- 
cieczek zewnętrzno - politycz- 
nych gen. Goeringa są już wszy- 
scy przyzwyczajeni. Goering był 
w Rzymie i w Białogrodzie, był w 
Sztokholmie i w innych stolicach 
Europy i dlatego nie może być dla 
nikogo niespodzianką, że odwie- 
dził on obecnie i Polskę. 


Wiełe komentarzy poświęca ró- 


wnież prasa paryska wizycie gen. 
Goeringa w stolicy Polski. Publi- 


cysta francuski ostrzega Polskę 


przed niebezpieczeństwem niemiec 


kiem i zaznacza, ke interes naro- 
dowy Polski skłonić ją winien ra- 
czej do trwania w ścisłem przy- 
mierzu z Francją. 

„Paris Soir“ wyraża przypusz- 


czenie, że jednym z celów podró- 
jest 


ży gen. Goeringa do Polski 
przygotowanie spotkania Hitlera 
z marsz. Piłsudskim. Dziennik 
ten posuwa swe domysły tak da- 


Francji, która wciąż zapomina, że 
| 


Pismo wiedeńskie nie sądzi, 
aby udział w polowaniu mógł być 
jedynym celem wizyty gen. Goe- 
ringa, który zapewne będzie 
chciał wpłynąć na czynniki pol- 
skie, aby wytrwały przy „tak zw. 
przyjaźni polsko - niemieckiej": 
gen. Goering z jednej strony ze- 
chce przeszkodzić w podpisaniu 
przez Polskę rzymskich paktów 
nieingerencji, a z drugiej strony 


wzmocnić opór polski przeciw pak' 


towi wschodniemu. „Die Stunde“ 
— opierając się na analogjach z 


wizytami min. Goeringa w Rzy- 
mie, Sztokholmie, Białogrodzie, 
nie oczekuje i od warszawskiej 
jego wizyty poważniejszych wy- 
ników politycznych. 


leko, iż twierdzi, że spotkanie to 
ma nastąpić z początkiem maja 
r. b. w jednem z miasteczek na po 
graniczu niemiecko - polskiem. 


Zaniepokojenie w Austrii 

WIEDEŃ, 29.1. (Tel. wł.). — 
Prasa wiedeńska wszelkich odcie- 
ni usiłuje dociec, co się kryje za 
wizytą gen. Goeringa w Warsza- 


„Wiener Montags - Blatt" pi- 
sze, że w chwili, gdy francuscy 
mężowie stanu gotują się do wiz 
zyty londyńskiej, premjer Goe- 
ring przybył na polowanie do Pol- 
ski. co organ wiedeński interpre- 
tuje w ten sposób, że wówczas, 
gdy przygotowują się wielkie roz- 
strzygnięcia, odbywa się także 
końcowa gra o zewnętrzno - po- 
lityczną orjentację Polski. Pismc 
wiedeńskie zdaje się wizytę, tę u- 
ważać w tej grze za jeden z epi 
zodów. d 

OPINJA=KÓŁ WŁOSKICH. 

RZYM. Zd .GRAT).- „Goraierg 
della Sera“ pisze, że polskie sfery 
urzędowe zachowują wobec wizyty 
Goeringa bardzo daleko idacą rezer- 
wę. Nic jest jednak wykluczone, że 
w toku rozmów mówiono o stant 
wisku Polski i Niemice wobce pakt 
wschodniego. 


kiecie odbędzie się wielki raut. Wy 
sobotę rano rokowania będą kor:- 
tynuowane i zakończą się przed 
południem, poczem odbędzie się 
w ambasadzie francuskiej śnia- 
danie, w którem wezmą udział 
członkowie gabinetu. brytyjskie- 
FO. 
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Przy zwalczaniu cherób płucnych 
(bronchitu, kaszlu. gruźlicy) stosują 
pp. Lekarze „Balsam Thiocolan Age". 
Sprzedają apteki. 


Ryś z puszczy Białowieskiej 
utrwala przyjaźń polsko-gdańską 


GDAŃSK. 29.1. (PAT). — Pra- ca. oświadczył w rozmowie % 
sa obszernie zajmuje się sprawą | dziennikarzami. że polowanie, ob 
polowania reprezentacyjnego' w |fitujące we wspaniałe wrażenia, 
Białowieży, podkreślając przede-| pozostanie mu nazawsze w pamie 
wszystkiem jego nadzwyczajna ilci. 
wzorową organizację. 

Dzienniki uważają zakwatewo- 
wanie przedstawicieli gdańskich 
w zamku białowieskim za specjai- 
ny zaszczyt. 

Major policji gdańskiej Bethke, 
który zabii rysia i upolował odvń 


Prasa gdańska zaznacza dalej, 
że Prezydent R. P. raczył kilka- 
krotnie rozmawiać podczas polo- 
wania z prezydentem Senatu Grei 
serem. Przypuszczalnie porusza- 
ne były interesujące sprawy połi 
tyczne. W każdym razie pobyt 
przedstawicieli Wolnego Miasta 
w Białowieży przyczynił się de 
przyjaznych stosunków miedzy 
Polska a Gdańskiem. 


Walka policii 
z komunistami 


SOFJA 29.1. (PAT.). — Wia- 
dze bezpieczeństwa likwidując or 
zanizacje komunistyczne natknę- 
ły się na grupę uzbrojonych ko- 
munistów. Ci widząc, iż nie będą 
mogli uniknąć aresztowania. po- 
stanowili walczyć z bronią w rę- 
ką, 

Ze strzelaniny, jaka wywiązała 
się między uzbrojonymi. komuni- 
stami a policja, jeden policjant 
oraz dwaj komuniści zostali za- 


bici na miejscu. trzej policjanci 
zaś ciężko ranni. 2-m członkom 
handy komunistycznej udało się 


jednak umknać. 


Śmiertelny wypadek 
na kopalni 

KATOWICE. 29.1. (PAT). — W 
kopalni „Maks“ w Michałkowi- 
cach oderwały się od stropu ma- 
sv węgla, raniac śmiertelnie 43- 
letniego rebacza. Franciszka Nics 
wijczyka. który w pół godziny po 
wypadku zmar, osieracając żonę 
i dziecko. 
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ABC — NOWINY CODZIENNE 


Przed reformą w Kasach Chorych 


Zmierzając do 
wag, jakie poświęciliśmy reformie 
lecznictwa w kasach chorych, po- 
wrócimy jeszcze do  poruszonej 
wczoraj sprawy „papierków“ kan- 
celaryjnych i tego, coby one po- 
wiedzieć mogły. 


WYMOWA „PAPIERKÓW* 


Jeśli p. wicem. Jastrzębski jako 
jedną z zasadniczych wad syste- 
mu dotychczasowego pocnosił tę, 
że żaden z lekarzy nie umiał go 
poinformować, jak się rozwija 
ogólny stan zdrowia powierzonej 
jego opiece ludności, to zarzut 
ten wydaje się nam skierowany 
pod mylnym adresem. Nawet naj- 
genjalniejszy i najsumienniejszy 
lekarz z głuchej prowincji (t. zw. 
„omnibus*), będąc jedynym leka- 
rzem w promieniu trzech mil, nie 
potrafiłby odpowiedzieć na to py- 
tanie tak wyczerpująco, jak to 
już i dziś mogłaby uczynić kasa 
chorych. Ale 
nie jej lekarze, tylko — kance- 

larja. 

W kancelarji tej przecież wszy- 
gtko się zapisuje, a zatem istnie- 
ją materjały pozwalające odpo- 
wiedzieć na każde pytanie, doty- 
czące ubezpieczonych — zarówno 
branych indywidualnie  jakoteż 
jako całość. Można więc wiedzieć 
nietylko, ilu jest ubezpieczonych, 
ale także jaka z nich liczba ko- 
rzysta n. p. w ciągu roku z pomo- 
cy kasy, a jaka nie, ile porad le- 
karskich przypada na jednego u- 
bezpieczonego, na jakie choroby 
się leczą i t. p. Można to wiedzieć 
nietylko dla całej Warszawy, ale 
i dla każdej dzielnicy oddzielnie, 
dla każdej kategorji zawodowej, 
ba dla każdego ubezpieczonego 
lub dowolnie wybranej ich grup- 
ki. Można wiedzieć zupełnie do- 
kładnie, jakie jednostki, zawody, 
kategorje, dzielnice mają (lub 
przynajmniej mieć mogą) w ka- 
sie chorych prawdziwą opiekun- 
kę zdrowia, a jakie 
zupełnie z niej nie korzystają — 
bo widocznie żle jest zorganizo» 
| wana. 

Jeśli na pytania takie kancela- 
tja kasy chorych (a w szczegól- 
ności jej oddział statystyczny, 
istniejący na Pradze) odpowie- 
dziećby nie mogły — no to caly 
ten aparat biurokratyczny jest źle 
nastawiony, skoro nie potrafi 
skontrolować swej własnej dzia- 
łalności. Jeśli zaś odpowiedzi są 
możliwe, to 
pierwszym krokiem do jakiejkol- 

t wiek reformy 
powinno być zawsze odpowiednie 
zbadanie materjałów, by poznać 
dotychczasowy stan faktyczny. 
CHOĆBY FRAGMENTARYCZNIE 

Oczywista, nie kosztowna sta- 
tystyka wszechstronna, ale bodaj 
zapuszczenie 
jakby pewnych sond w poszcze- 

gólne kwestje 

in. p. zbadanie po jednym bloku 
domów w poszczególnych czę- 
ściach miasta, by się zorjentowac, 
jaka jest dla ich mieszkańców ro- 
la kasy chorych —- i naodwrót, 

czem oni jako płatnicy są dla tej 
kasy, a zatem jakie kasa ma wo- 
bec nich jako klientów obowiązki. 
Jakże bez tego ustalać rejony? 

Szczególnie ważne byłoby to 
„naodwrót', o którem wspomnie- 
liśmy przed chwilą. Niechby Mi- 
nisterstwo Opieki Społecznej za- 
interesowało się choćby epizo- 
dycznem i  fragmentarycznem 
zbadaniem sytuacji w poszczegól- 
nych grupach ludności i poszcze- 
gólnych zawodach, a znajdzie do- 
kumentarne cyfry wykazujące: 
co jest największą bolączką sy- 

stemu dotychczasowego. 
Oto: całe przymusowe ubezpiecze- 
nie jest fałszywie zorganizowane 
i istnieje ogromny odsetek ubez- 
pieczonych, dla których ubczpie- 
czenie to jest uciążliwym i zupeł” 

nie niepotrzebnym balastem. 

MYŚL BYŁA SŁUSZNA... 

Sama myśl stworzenia ubezpie- 
czenia chorobowego była ze 
wszęchmiar słuszna i dobra, udo- 
stępniła bowiem pomoce lekarską 
tym, którzy poprzednio spowodu 
braku środków z niej nie korzy- 
stali. Zyskał na tem stan lekar- 
ski, otrzymujac szeregi nowej 
klienteli, zyskała zdrowotność pu- 
bliczna, zyskały caie warstwy lu- 
dności, dla których przedtem le- 
czenie się było wprost niedostęp* 
nym luksusem. Słuszne też było 


us zaszedi za dalek 


Nzprawa musi sięgnąć do podstaw 


dzie wzajemności (t. zn., że płacą 
wszyscy, nawet zdrowi, by mieć 
pomoc, gdy zachorują, analogicz- 
lnie jak jest z ubezpieczeniem o- 
gniowem), a w konsekwencji 
wprowadzenie przymusu, a także 
— pociągnięcie do świadczeń rów 
nież pracodawców, aby nie pozo- 
stawiać ich dowolności, czy czer- 
piąc z pracy ludzkiej wielkie zy- 
ski, troszczą się także o ludzkie 
potrzeby swych pracowników. 
a ALE WYKONANIE? 
Ale przymus, sięgając coraz 
dalej, poszedł za daleko, 
W miarę rosnących zadań i rosną- 
cych apetytów na „radosną twór- 
czość“ (tak łatwą, gdy się ma pie- 
niądze napływające „jak woda“), 
ubezpieczenie chorobowe przera- 
dzało się coraz bardziej we wła- 
dzę podatkową, 

Dewizą stało się: ściągać z kogo 
się da — i opłaty na rzecz kasy 
chorych stały się dla olbrzymiej 
większości członków ciężarem dot 
kliwszym od podatków na rzecz 
państwa. 

W imię tej polityki stosowano 
więc przymus, gdzie tylko można 
było. W jednej np. z najzamoż- 
niejszych firm wydawniczych w 
Warszawie istniała już dawno, 
nawet przed ubezpieczeniem przy- 
musowem, bezpłatna pomoc lekar- 
ska, którą kumanitarnie traktu ją- 
cy swe obowiązki kierownicy 
przedsiębiorstwa zapewnili praco- 
wnikom. Wieloletnie prawowanie 
się z kasą chorych o uznanie i 
utrzymanie tego stanu jako „ubcez 
pieczenia zastępczego“ zakończy- 
ło się zwycięstwem Kasy i dziś 
płyną na ul. Połną spore sumy od 
firmy iod pracowników, a mimo 
to dawny „humanitarny“ system 
istnieje nadal, bo... korzystanie z 
pomocy kasy chorych 
okazało się w praktyce przeważnie 

bezwartościowe! 

Cóż to jest? Podatek — i to 
najuciążliwszy z podatków. A po- 
dobnych wypadków, nieco może 
odmiennych w szczegółach, ale ta- 
kich samych w treści, można zacy 
tować bardzo wiele. 

KRYZYS I REFORMY 

I dopiero wysychanie wszel- 
kich źródeł dochodowych w mia- 
rę kryzysu zaczęło otwierać oczy 
na głębokie wady'istniejącego sy- 
stemu. Państwo zaniepokoiło się 
tem, że po wyssaniu podatnika 
przez ubezpieczalnię może już 
braknąć dla skarbu dalszych ,„so- 
ków gotówkowych“. Przedsiębior- 
stwa narzekają coraz głośniej na 
„ciężary socjalne“. Trzeba jednak 
rozróżniać przytem między 
samą zasadą przyczyniania się 
przedsiębiorstw do kosztów ubez- 
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pieczenia, 
która musi być zachowana — a 
racjonalizacją organizacji tego 
| ubezpieczenia. 


W pierwszej sprawie zwrócić 
należy uwagę, że mechaniczne ob- 
ciążenie przedsiębiorstw wszelkie 
go rodzaju takim samym udzia- 
łem procentowym w składce jest 
nonsensem: 
bo przecież więcej piacić powinna 
na pomoc lekarską np. farbiarnia, 
rujnująca zdrowie swych robotni- 

ków niż jakieś biura. 
W sprawie zaś drugiej trzeba my- 
śleć > 
nietylko o reorganizacji ubezpie- 
czenia przymusowego, ale także o 
ubezpieczeniu zastępczem. 

A SAMI UBEZPIECZENI" 

Trzeba myśleć nietylko o tem, 
że narzekają na obecne ubezpie-, 
czenie przedsiębiorstwa, ale tak- 
że — że 

narzekają sami ubezpieczeni, 
gdy należenie przymusowe do 
bezpieczalni oznacza dla nich tyl- 
ko haracz pieniężny, za który nic 
się nie otrzymuje lub też otrzymu- 
je o wiele mniej, niżby się dosta- 
ło, 
organizując sobie za tę samą skła 

dkę własną pomoc lekarską. 

DOśc ŁATANIA 

Trzeba zatem zerwać z funda- 
mentalnym systemem 
łatania jednych potrzeb socjal- 

nych przez dziury w innych. 
Już obecnie, po ostaniej reorga- 
nizacji, kasy chorych „żamożniej- 
sze“ będą płaciły plątą część do- 
chodów na rzecz kas „uboższych“. 
Ca to znaczy? Że np. robotnik 
warszawski będzie otrzymywał 
zmniejszone świadczenia. bo... ro- 
|botnikowi białostockiemu tamtej- 
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zakończenia u-|oparcie całego systemu na zasa- sza kasa nie może z braku Środ- 


ków zapewnić minimalnych świad 
czeń. 
Jakże to? Jedni nędzarze mają 
ratować drugich? 
A czy skądinąd nie znajdzie 
już na to środków? 
I DOŚć WYZYSKU 
Dotąd takie środki były. Znaj- 
dowało je w 
eksploatowaniu warstw pracowni- 
czych lepiej zarabiających, 
które z kasy chorych niema] wca- 
le nie korzystały. Gruba to była 
niesprawiedliwość — bo dlaczego 
np. urzędnik państwowy nie pono- 
sił udziału w deficytach wolskie- 
go oddziału kasy chorych, a urzę- 
dnik prywatny musiał? — i czę- 
ściowo ją usunięto, uwalniając od 
przymusu ubezpieczeniowego pra- 
cowników zarabiających ponad 
G25 złe 
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się, 


W samej Warszawie ma z tego 
powodu ubyć 7 tysięcy członków 
czyli nieco ponad 2 proc. ogólnej 
liczby, ale ubytek ich składek wy- 
niesie 5 miljonów czyli 20 proc. 
wszystkich wpływów Kasy. 

Oto przykład, jakim wyzyskiem 
pracujących w niektórych ich ka- 
tegorjach stał się przymus ubez- 
pieczeniowy w dotychczasowej 
postaci. Oto także wskazówka, na 
którym odcinku najkonieczniejsza 
jest reforma: 

Trzeba skończyć wreszcie z sy- 
stemem opierania ubezpieczenia 
społecznego na takich podsta- 
wach, że wśród samych ubezpie* 
czonych coraz większe jest z nie- 
go niezadowolenie i że dla coraz 
większej ich części staje się on 
Wręcz znienawidzonym ciężarem. 

M. Grz. 
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Polsce śrozi przyjazd 


207 „Żydów 


BERLIN, 29.1. (PAT). Prezy- 
djum policji berlińskiej ogłosiło 
listę 207 osób, którym odebrano 
nabyte obywatelstwo niemieckie. 

Według komunikatu policji li- 
sta obejmuje przeważnie „żydów 
wschodnich“, którzy uzyskali o- 


Czy będziemy 


wschodnich” 


bywatelstwo pruskie w czasie mie 
dzy 9 listopada 1918 r. a 30 stycz 
nia 1933 r. 

Pozbawionym praw  obywatei- 
skich nie przysługują żadne środ 
ki prawne przeciwko temu zarzą- 
dzeniu. 


eksnortowali 


Wyroby polskiego rzemiosła? 


Jak donoszą z Wilna, powróci- 
ła tam po 3-tygodniowym pobycie 
zagranicą delegacja wileńskiej 
Izby Rzemieślniczej, która zwie- 
dziła Niemcy, Belgję, Holandję, 
Francję i Anglię, przeprowadza- 
jąc pertraktacje w sprawie eks- 
portu wyrobów rzemiosła wileń- 
skiego na rynki zagraniczne. 

Najpoważniejszym odbiorcą mo 
że być Anglja, która samej galan- 
terji drzewnej zamierza zakupić 
na sumę około 100 miljonów zł. 
Pozatem na eksport przewidziane 


Spółki rodzinne i reprezentacyjni figuranci 


isy spółek akcyjnych 


Klan zawodowych zarządców 


Przed kilkoma dniami, poruszając 
sprawę spółek akcyjnych i ich gospo- 
darki, wskazaliśmy, jak to za kuli- 
sami spółek dzieją się najrozmaitsze 
rzeczy, o których wiedzą tylko u- 
przywilejowani członkowie większo- 
ści, i jak ta wiqkszość, korzystając 
często ze słabego orjentowania się 
drobnych akcjonarjuszy, w intere- 
sach, może wytwarzać sugestje złej 
sytuacji spółki i bezwartościowości 
(albo niskiej wartości), jej papie- 
rów. Takie kombinacje ułatwiają ro- 
bienie złotych interesów, kosztem 
drobnych posiadaczów akcyj, których 
często się rujnuje. 


3 LATA BEZ WALNYCH ZEBRAŃ 


Dobrze, to może słuszne — powie 
ktoś — ale przecież w spółkach ak- 
cyjnych są władze, jest zarząd, sa 


organy nadzorcze w postaci komisji: 
zaj 
P 


rewizyjnej i t. p. Spółki podlegają 
prawu o spółkach akcyjnych, mają. 


terminy, nieprzekraczalne; nie mogą | 


więe działać dowolnie i wbrew oczy- 
wistym interesom pewnych grup, 
akcjonarjuszów (mniejszości), 


A jednak... 


Przytoczyliśmy poprzednio przy- 
kład spółki akcyjnej, w której za 
akcję wartości 4 zł. płacono mniej- 
szości przy skupie po 75 gr. a na- 
wet 45 gr. W tej samej spółce, jed- 
nej z największych w branży kolo- 
njalno - spożywczej w Warszawie, 
w okresie 3-ch lat, nie było mimo na- 
legań mniejszości, ani jednego zebra- 
nia zarządu i Walnego Zgromadzenia 
(wbrew przepisom o spółkach akcyj- 
nych), a książki spółki zalegały 
przez rok i 7 miesięcy. 


Decyzje Sądów Okregowyc 


IDYLLA RODZINNA 

Co w tym czasie robił zarząd i ko- 
, raisja rewizyjna spółki? Otóż tu kry- 
je się tajemnica. Zarząd składał się 
w przykładzie, który podajemy, 

z osób jednej rodziny 

(a w większości i jednego nazwiska). 
A nawet jako przedstawiciel mniej- 
szości, wszedł członek rodziny, fir- 
mującej spółkę! Większość bowiem, 
pewną cześć akcyj przekazsła jedne- 
,Mu ze swych członków, który w ten 
„sposób stał się najsilniejszy wśród 
mniejszości i wszedł do zarządu, ja- 
| ko jej przedstawiciel. Komisja rewi- 
zyjna utworzona została również w 
imyśl popularnego przysłowia „ręka 
rękę myje — noga nogę wspiera”. 

Praca obu ciał, zarządu i komisji, 

| była całkowicie harmonijna, a o in- 
tensywności pracy Świadczy fakt, że 
przejrzenie ksiąg za okres 3-ch lat 
ęło komisji zaledwie 6 godzin! 
FIGURANCI — PARAWANY 
Przedstawiony przez nas przykład 
nic jest niestety wyjątkiem, ale 
iezemś typowem. W akcyjnych spół 
kach przadzalniczych do wyjątków 
należa firmy, nie bedace własnością 
jedncj rodziny lub kilku skoligaco- 
nych z sobą rodzin. To znakomieie 
ułatwia robienie dobrych interesów 
za parawanem spółki oraz koncen- 
trację kapitału, napozór niewidocz- 
ną. 

Snółki akcyjne, a właściwie wiek- 
szość w spółkach, szczególnie w fir- 
mach o znaczniejszych rozmiarach, 
zamiast członków rodziny wprowa- 
dza do zarządu i organów kontrolu- 
iacych 
figurantów — lndzi znanych, a sobie 

ońdanvch i newnvch. 
z TENN 


h 


0 rozwiązaniu stowarzyszeń i związków 


W Izbie Karnej Sądu Najwyż- 
szego zapadło ostatnio doniosłe 
orzeczenie dla ruchu zawodowe- 
go i stowarzyszeń społecznych. 

Sąd Najwyzszy ogłosił miano- 
wicie motywy w sprawie oddale- 
nia skargi kasacyjnej wniesionej 
na tle rozwiązania 


Związku Zawodowego  Chrześci- 


jańskie Służby Domowej. 
W orzeczeniu tem Sąd Najwyższy 
uznał, że decyzje sądów okręgo- 
wych o rozwiązaniu stowarzyszeń 


noszą charakter ostateczny i nie | 


podlegają zaskarżeniu — ani w 
DEO [TREC A ÓROR n 


Pomidory z Włoch 


Do Warszawy nadszedł pier- 
wszy transport pomidorów spro- 
wadzony przez importerów owo- 
ców południowych z Włoch. Wło- 
skie pomidory sprzedawane są w 
detalu po 8 złote za kg. 


Wydawanie obligacyj 

Pożyczki Marodowej 

Z dniem 1 lutego upłynąć miał 
ostateczny termin wydawania 
3ubskrybentom obligacyj Pożycz- 
ki Narodowej. Ponieważ jednak 
znaczna część subskrybentów nie 
zgłosiła się” dotąd do urzędów 
skarbowych, termin odbioru obli- 
gacyj będzie sprolongowany do 
końca lutego. 


dze apelacji, ani też w drodze ka- 
sacyjnej. S. N. II. 976134). 


Warszawska g 


w dniu 29 stycznia 


Dewizy: Belgja 123.60 (sprzedaż 
128.91. kupno 123.29); Gdańsk 172.88 
(sprzedaż 178.81, kupno 172.45); Ho 
landja 358.40 (sprzedąż 359.30, kup- 
no 887.50); Kopenhaga 116.40 (sprze 
|daż 117.00, kupno 115.80); Londyn 
26.06 (sprzedaż 26.19, kupno 25.93); 
Nowy oJrk 5.34 i siedem ósmych 
(sprzedaż 5.37 i siedem ósmych, kup- 
no 5,31 i siedem ósmych); Nowy Jork 
(kabel) 5.36 (sprzedaż 5.88, kupno 
5.82); Osló 180.70 (sprzedaż 131.85, 
kupno 130.05); Paryż 34.93 (sprze- 
daż 35.02, kupno 34.84); Praga 22.12 
(sprzedaż 22.17, kupno 22.07); Szwaj 
carja 171.46 (sprzed. 171.89, kupno 
171.08); Stokholm 134.40 (sprzedaż 
135.05, kupno 133.75); Włochy 45.28 
(sprzedaż 218.70, kupno 211.70); Ma 
kal GA (sprzedaż 72.81, kupno 


12.09 

Obroty średnie, tendencja niejedno 
lita, słabsza dla dewizy na N. Jork. 
Banknoty dolarowe w obrotach poza- 
giełdowych — 5.38 i pół. Rubel zło- 
ty — 5.9244. aMrki niemieckie (ban- 
knoty) w obrotach prywatnych -— 
200.75. Funt sterl. (banknoty) w o- 
brotach prywatnych — 26.08. 

Papiery procentowe: 3 proc. bud. 
47, 4 proc. dol. 58.38 —53.50, 5 prot. 
konw. 67—66.75-—67, 6 proc. kol. 62, 
G proc. dol. 75.756—176, 7 proc. stab. 
71.25—71.38, pa 500 dol. 71.50—71.68, 
4 i pół proc. ziem. 53.50, 7 proc. ziem. 
dol. 49—49.25, 5 proe. Warszawy no- 
we 62.25—62— 62.25, 5 proc. Lublina 
nowe 44, 5 proe. Łodzi stare 62, © 
proc. Warszawy VIII i IX em. 64. 
Tranzakcje dokonanę a nienotowa- 


NAGA PRAWDA 

Gel tego wszystkiego jest jasny. 
Chodzi o zdobycie zaufania i o ma- 
skowanie tego, co robi się za pleca- 
mi niewiajemniezonych. Bo czy na- 
przykład nawet kompletnego laika w 
sprawach gospodarczych nie uderzy 
fakt, że na stanowisku członka za- 
rządu w „Belgijskiej Spółce Akcyj- 
nej Warszawskiej Fabryki Druin, 
Sztyftów i Gwożdzi* znalazł się... 
profesor historji, że w zarządzie 
spółki przędzalniczej zasiada rolnik, 
a w węglu i żelazie ludzie o pięknie 
brzmiących, nierzadko historycznych 
nazwiskach, ale służących tylko ja- 
ko dekoracja, często jako szyld i za- 
słona. Nie dziwnego, że z ust mini- 
stra nie tak jeszcze dawno, Zarzye- 
kiego, padło w tę stronę rzucone o- 
stre słowo: „szmaty“... 

FOTEL I GOTOWKA 

ZŻasiadanie w zarządzie spółki i 
organach nadzorczych jest bardzo 
wygodne. Fotele są miękkie i płatne, 
pracy niema wicle, a własny splen- 
dor zmienia się, jeżeli nie na brzę- 
czącą monetę, to na  szeleszczące 
banknoty. O fachowość osób, piastu- 
jących te godności i sprawuiących 
związane g tem funkcje, nikt się 
przecież nie pyta. 

Wytworzył się nawet jakby spe- 
cjalny klan zawodowych zarządców 
i członków rad nadzorczych. 

Tak np. p. Henryk Aschkenazy 
występnie w tym charakterze w zgó- 
ra 30 firmach, p. Goldklang w 17 
firmach, a o różnych Nussbaumach, 
Goldbergach i wielu innych dałoby 
się jeszcze wiele powiedzieć. 

ZYSK I KRZYWDA 

Tak więc chodzi zawsze o jedno: 
o gromadzenie zysku. 

Źle jest jednak, gdy zyski są nad- 
mierne i zdobywane przez krzywdę 
innych, gdy anonimowe firmy gospo- 
darcze ułatwiają działanie sprzeczne 
z interesem ekonomicznym środowi- 
ska, w którym istnieją. 


iełda pieniężna 


ne: 4 proc. inw. zw. 117, 8 proc. dil- 
lon. 90—89.75, 7 proc. śląska 70.50, 
4 proc. ziem. 46.75, 8 proc. renta 
ziem. (po 100 zł.) 78.50, za 7 proc. 
warsz. dol. chciano płacić 68.25. 
Akcje: B. Polski 96.50—96.75; Lil- 
pop 10.00; Starachowice 18.25. 
Tendencja dla pożyczek państwo- 
wych przeważnie mocniejsza, dla li- 
stów zastawnych przeważnie utrzy- 
mana. Obroty akcjami b. małe. 


Warszawska 
GIEŁUA ZBOŻOWA 


w dniu 29 stycznia 


Ogólny obrót 4.437 tonn, w tem ży 
ta 2.949 tonn. Notowano: pszenica ja 
ra czerw. szkl. 18—18.50, zbierana 
17—17.50. jednolita 18—18.50, żyto 
1-szy st. 14.50—15,, 2-gi 14.25--——14.50, 
owiec l-szy st. 14.50—15, 2-gi 13.50 
—14.50, 3-ci 18—18.50, jęczmień bro 
warny 21—22, 2-ai gat. 18.75——19.25, 
8-ci 16.25—16.75, 4-ty 16 — 16.25, 
groch polny 22—24, Vietoria 45 — 
48, malca pszenna gat. I-B 31—33, 
C 29—31, D 27—29, E 25—27, II-B 
23—25, D 22—23, F 21—22, G 20— 

121, IIT-A 15—16, żytnia gat. I-szy 
ldo 55 proe. 23—24, do 65 proc. 22— 
123, gat. II 17—18, żytnia razowa 17 


p a 


\—18, poślednia 14.50—15, otręby 
pszenne grube 11—11.50, średnie 10 
—10.50, miałkie 10—-10.50, żytnie 
5$.75—9. 


| 


są zahawki, ubrania, obuwie i t. p. 
W związku z tem nawiązany zo- 
stanie kontakt z organizacjami 
rzemieślniczemi w całej Polsce. 
W tej sprawie dyrektor wieleń- 
skiej Izby Rzemieślniczej wyjeż- 
dża do Warszawy. 
WZ EOT ZK naa 


Oryginalna maść „Mrozoł” goi ran 
ki od odmrożenia. zapobiega odmra- 
żaniu sie kończvn, 


Ciężar podatkowy 


w komunikacji 
autobusowej 


Opracowane zostało szczegółowe 
zestawienie podatków i opłat, jakie 
| ponoszą obecnie przedsiębiorstwa ko- 
munikacji autobusowej w Polsce. Z 
zestawienia tego wynika, iż wszyst- 
kie bezpośrednie i pośrednie podatki 
i opłaty państwowe i komunalne wy- 
noszą około 18 proe. obrotu. 

Jest to obciążenie tak wysokie, iż 
z pozostałego obrotu nie można po- 
kryć kosztów cksploatacji i utrzyma- 
nia wozów. 

Przedsiębiorstwa autobusowe czynia 
zatem zabiegi, aby majacy nastąpić 
nowy okres w polityce motoryzacyj- 
nej (znajdujący wyraz w zapowie- 
dzianem już niebawem obniżeniu cła 
na samochody), przyniósł również 
mnniejszenie opodatkowania komnni- 
kacji autobusowej 


nwazia 


f 


ABC 


imu sowieckiego 


zatruwa dusze ludu Wołynia 


Łuck, 27 stycznia. 


Qa pewnego czasu spotęgował 
się na Wołyniu pewien bardzo 
niepokojący objaw: zalew kol 
wołyńskich filmami sowieckiemi, 
Zostawmy wartość artystyczną i 
tych filmów na uboczu. Chodzi 
nam w danym razie o rzecz bar- 
dziej istotną, mianowicie: o 
wpływ tych filmów na bezkry- 
tyczną publiczność tej ziemi kre 
sowej, która graniczy bezpośre- 
dnio z Sowietami i wyjątkowo 
jest eksponowana na działalność 
propagandy bolszewickiej. 


Powodzenie filmów sowieckiek 
na Wołyniu jest rzadko spotyka- 
ne, a frekwencja w kinach gra- 


niczy wprost z masowym  obłę- 
dem. Widownię zapełniają w 
pierwszym rzędzie typy, jakie 


w kinie albo wogóle, albo rzadko 
się spotyka. Jak pielgrzymki wier 
nych do cudownego miejsca cią- 
gną z sąsiednich wsi i miaste- 
czek tłumy ludności, żądnej bol- | 
szewicko - ekranowego widowis- 
ka. 


Jaką drogą doszła do ludzi 
tych wieść o wyświetlaniu w 
mieście sowieckiego filmu? 
Działająca tutaj propaganda nie 
jest nietylko  zakonspirowana, 
lecz wprost koncesjonowana. 


Zapytajmy, kto za propagandę 
tę płaci?.. Tylko my!... Jest ktoś, 
kto potrafi okoliczność tę bar- 
dzo umiejętnie wykorzystać i ob 
sadza za pośrednictwem swych 
agentów calendarium nawet naj 


mniejszych kin, szczególnie na 
kresach wschodnich, częstokroć 


ze szkodą dia filmów polskich. 
Są to niby pociągnięcia handlo- 
we za któremi — rzecz prosta, — 
kryje się zupełnie inny cel. Nie- 
ma filmu sowieckiego bez mniej 
lub więcej jawnych  pierwiast- 
ków agitacyjnych... Lecz to ma- 
ło! Do każdego filmu sowieckiego 
dochodzi specjalny dodatek, ilu- 
strujący całkiem jawnie, że naj- 
idealniejszym ustrojem jest u- 
strój bolszewicki. A publiczność 
potwierdza to frenetycznymi o- 
klaskami na widowni... Czy ten 
“kult, to jawne uwielbianie wro- 
giego nam ustroju ma się doko- 
nywać za aprobatą i tolerancją 
władz ?... 


Ustała walka orężna o ziemię 
kresową ale toczy się w dalszym 
ciągu walka o duszę kresowej 
ludności. I w walce tej jesteśmy 
świadkami drugiej inwazji bol- 
szewickiej na naszych ziemiach 
wschodnich. Tej inwazji za po-, 
mocą filmów sowieckich należa- | 
łoby .jaknajwcześniej położyć! 
kres raz na zawsze przez wyeli- 
minowanie nietylko Wołynia, lecz | 


Książę Walii 
Kompozytorem 


„Daily Express“ donosi, że książe 
Walji skomponował marsz na orkie- 
strę p. t. „Mallorea“. Kompozycja 
księcia Walji po raz pierwszy była 
wykonana w MKasynie Ofieerskiem 
przy pałacu St. James. Marsz księcia 
wkrótce zostanie włączony do reper- 


tuaru orkiestr jednego z putków 
gwardji. 
ER | 


i calych 


kresów wschodnich z u- 
dzielonego filmom sowieckim w 
Polsce debitu. 

Czy bardzo liczne organizację 
społeczne na kresach nie mają w 
sprawie tej głosu?... Tu niestar- 
czy pobłażliwe wzdrvyynięcie ra- 
mieniem i oświadczenie:  „sztu- 
ka“... Trzeba pójść na wieś, po- 
między chłopstwo i inne pospółl- 
stwo i wysłuchać ich komentarzy 


o oglądanym filmie. Komentarze 
te nietylko są groźne, lecz świad 
czą o niozwyklej wnikliwości i 
zdolności pojmowania tendencji 
filmu przez te właśnie warstwy 
ludności, 

Brońmy duszę ludności kreso- 
wej przed drugą inwazja bolsze- 
wicką za pomocą filmów sowiec- 
kich. 

(K. M). 


Polski uczony i indjanin 


Na Gezludnej wyspie 


Wyprawa na wyspę Kościuszki 


W marcu do Ameryki Północ- 
nej wyjeżdża dr. Stefan Jarosz, 
w celu przeprowadzenia nauko- 
wych badań na trzech wyspach 
leżących na Oceanie Spokojnym 
w poblizu południowo - wschod- 
nich brzegów Alaski, a nosza- 
cych polskie nazwy. Zostały one 
ochrzczone imionami Kościuszki, 
Zaremby i Wojewódzkiego. 

Dr. Jarosz spędzi kilka miesię- 
cy w Stanach Zjednoczonych, na 
północ zaś wyruszy prawdopodob 
nie dopiero w czerwcu i będzie 
musiał kilka miesięcy przeżyć na 
wyspach tylko w towarzystwie In 


L. Ciechanowiecka 


= 
4a 


djanina, którego z sobą zabierze, 
ponieważ wyspy bywają tylko se- 
zonowo zamieszkiwane przez In- 
djan. 

Nazwę „Kościuszko“ jedna z 
wysp zawdzięcza geografowi a- 
merykańskiemu W. H. Dall, dru- 
gą wyspę nazwano „Zaremba“ na 
cześć kpt. Zaremby, badacza Ala- 
ski w latach 1834 — 38 z ramie- 
nia rządu rosyjskiego. Wojewódz 
ki był również Polakiem, dyrekto 
rem rosyjsko - amerykańskiej ko- 
lonji na Alasce w latach 1854—- 
1859. 


W BARAXACH I SUTERENACH WARSZAWY 


- NOWINY CODZIENNE 


Str. 57 (EE 


Teatr o 12-ej w południe... 


Rządy pana Jenial 


kiewicza 


Przed fredrowską premierą w T. Narodowym 


Jeszcze w drzwiach 
irzasku, jeszcze stolik trzeba od- 
dać do politurowania, jeszcze 
niebo w ogrodzie ma taki kolor, 
że Zelwerowicz woła tubalnie: 

— Chmura! Dlaczego taka gra 
dowa „chmura 
wem“? No, już trochę lepiej — 
chmura przesunęła się ku sąsia- 
dom, w stronę opery. A teraz pro 
szę poprosić panią Smosarską! 

Smosarska, jako panna Matyl- 
da, dziewiętnastoletnia dziewczy 
na - kozak, córka świętej pa- 
mięci brata pana Ambrożego Je- 
nialkiewicza, bohaterka fredrow- 
skiej komedji „Wielki człowiek 
do małych interesów" zjawia się 
"przed swym opiekunem, a zara- 
| zem reżyserem sztuki. 


Zelwerowicz— 

Jenialkiewicz 
Żelwerowicz bowiem jest du- 
„szą widowiska. Postać tytułowa 
S reżyser. Zelwerowicz dominuje, 
Zełwerowicz rządzi, jako Jenial- 
,kiewiez na scenie, jako Zelwer 
na widowni. gdzie właśnie rozsie 
‘ali się artyści i czekają na roz- 

poczęcie próby. 
W ezerwonym fezie, 


| w żółto- 


nad Soplico-|iak kwoka pod 


brak za |zielonym. szlafroku, z siwemi bo- 
zsunię- | nę! 


kobrodami, z okularami 
temi na koniec nosa. olbrzymi, pę 
katy, prawdziwie godny 


repre-|młodvm dekoratorom. 


ratora Jarockiego: podeprzeć ścia 


sluży fachową radą 
Maszyński 


Jarocki 


zentant Jenialkiewicza zasiadł w |w neruce wyglądającej jak strze 


pierwszym rzędzie, a po bokach, 
skrzydłami 
dwoje młodych, Teresę Roszkow- 
ską i W. Ujejskiego, którzy 
raz pierwszy robią dekoracje dla 
T. Narodowego. 

— Więc pani Jadwigo — za- 
czyna dostojnie w przerwie mię- 
dzyjednem, a drugiem pohukiwa 


niem — pani Jadwigo — mówi do | wowej 
sobie: trzask, rozjaśniło 


Smosarskiej — policzmy 
ile pani ma minut na przebranie 
się. Wychodzi pani na 10 minut 
przed końcem aktu, potem krótki 
antrakt — 8 minuty, razem trzy- 
raście, zdąży pani? Prawda? A 
teraz — może pani włoży ama- 
zonkę? W sześć minut? Dobrze? 


ma |nrzy tej proporcji 


cha na glowie i tak potężnej, że 
ginie nawet 
Maszyńskiego, w 


słynny nos 


po isurducie o połach, jak żagle, roz- 


prawia o malarstwie i wywodzi, 
czemu to zjawiają się u malarzy 
trudne kolory, 

Tymczasem Smosarska już wro 
ciła w czerwonym kabaciku i ka- 
amazonce, przybito za- 
się niebo, do 
bibljoteki powtykano ostatnie pu 
ste oprawy od książek, Zelwero- 
wicz dźwignął zdecydowanym ru 
chem okazałą postać pana Jenial 
kiewicza, wkroczył na scenę. 


Galiówka T.K.K.T. 


Kurtyna! 


— Och, zdążę i w pięć! Smo-| Kurtynę opuszczono. 
sarska dygnęła przed stryjem| -—— Ach, więc to takie przywie 
Jenialkiewiczem, sukienka zawa-jtanie! — właśnie wchodzi na sa- 


dziła o szafkę i piękna Matylda 
mocno oparła się o Ścianę. Ścia- 


na zachwiała się, jelenia głowa, ' Jerzy Szaniawski. 


przybita nad drzwiami, łypnęła 
wypukłem okiem, a wszystko ra- 
zem wywołało interwencję deko- 


a 


pD na KFYZY Son 


Co mówi filozof z baraków 


Jeden z szarych, zapomnianych lu- 
dzi, wegotujących w barakach — 
powiedział mi tak: 

— Tam w Warszawie nihy o nas 
wiedzą, ale nicehcą o nas myśleć. A 
nas jest coraz więcej. I będzie coraz 
więcej. Jeżeli się ludziska nie opa- 
miętają i nie pomyślą. że tak prze- 
cie zawsze nie może być, to się to 
wszystko kiepsko skońezy. Jest prze- 
cie sposóh na kryzys. 

Spojrzałam zdziwiona. Stary, znu 
żony człowiek, który ongiś zarabiał 
sześćset złotych w fabryce, jako me- 
tułowiee, a dzisiaj wiedzie marny 
żywot bezrobotnego, sypia w ciasnej 
k:iteo, na sienniku wypehanym szma- 
tami — ma czas na medytacje. Stra- 
at już nadzieję znalezienia stałej ro- 
boty, ale odbywa codziennie, nie- 
zmiennie, antomatycznie pielgrzym: Í 
kę po mieście. Czasami wpadnie mu 
dorywcze zajęcie; ktoś powierzy o- 
berwańcowi skrzynię do przeniesie- 
nia, ktoś ze współowarzyszów nic- 
doli przyjmie de spółki i powierzy 
w komis, drewniane zabawki. Przed- 
wezótaj zastąpił chorego sąsiada i 
sprzedawał gipsowe pieski, które by- 
ły majster mularski misternie odle- 
wa i na wspólnym piecu, obok garn- 
ków z znpą suszy. 

Rozezesał palcami wiechę siwych 
włosów, przymrużył wyblakłe oczy 
i wputrzył się w brudno żółtą tektu- 
rową ściankę, odgradzającą go od 
drugiego -hoksu, we wspólnej sali. 

— Tak sobie myślę i myślę i — 
wie pani — jak mi się to wszystko 
przedstawia ?.. Wiadomo — nierów- 
ność jest i będzie, przecie jedno 
drzewo też drmgiemu nierówne, je- 


Dziką awanturę w teatrze 
wywołał przemysłowiec 


QJWÓW, 29.1. — W garderobie 
teatru Wielkiego wywołał wczo- 
raj niecodzienną awanturę prze- 
mysłowiec naftowy, Józef Klein, 
właściciel kamienicy przy ul. Pu- 
iaskiego 8. W pewnej chwili Klein 
rzucił podejrzenie na przechodza- 
cego obok niego mężczyznę, iż u- 
kradł mu portfel i zaczął krzy- 
czeć: „Trzymajcie  złodzieja!'. 
Gdy podszedł policjant, zauważył, 
że portfel nie został skradziony, 
lecz upadł na podłogę. 

Podejrzany o kradzież urzędnik 


wydziału powiatowego w Turce, 
Michał Matlak, upomniał się w 
sposób gwałtowny o honor i w re- 
zultacie powstała brutalna awan- 
tura, w czasie której Klein rzu- 
cił się na posterunkowego i tak 
silnie pchnął go w pierś, iź poste- 
runkowy zatoczył się pod Ścianę. 
Odprowadzony do  komisarjatu 
policji państwowej Klein został 
osadzono w areszcie do dyspozycji 
sędziego śledczego pod zarzutem 
targnięcia się na posterunkowe- 
go. 


Krwawy Spór o miedze 
której wartość wynósiła.. 50 groszy 


LWÓW, 29.1. — Między dwoma 
sąsiadami we wsi Małkowice, 64- 
ietnim Dmytrem Michajlakiem a 
Michałem Homa, doszło da kłótni 
o miedzę. Jak później stwierdzili 
znawcy, wartość spornej miedzy 
wynosiła 50 groszy. W czasie klót- 
ni Homa ciął dwukrotnie kosa 
Michajłaka w głowę. Michajłak 


zaś w odwecie uderzył llomę tak 
silnie łopatą, że ten w hilkg mi- 
nut wyziongł ducha. Gdy Michaj- 
tak wyleczył się z ciężkiej rany, 
stanął przed sądem. który go ska- 
zał na 3 lata ciężkiego więzienia, 
uwzględniajac wszystkie okolicz- 
ności lagodzące. 
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f stotku, bo poczułam się jakoś nic- 


den kwiat w pięknej donicy rośnie, 
drugi na śmietniku. Ale temu kwiatu 
ze śmietnika chyba łepiej się dzieje, 
aniżeli ezłowiekowi, który jest w nę- 
dzy. Na mój rozum to za wielka się 
zrobiła nierówność na świecie. Bóg 
spewnością niecheiał, żeby między 
jednym a dragim człowiekiem prze- 
pasé była. To szatańska robota. Lu- 
dzie zabili Boga. Pychą zgrzeszyk. 
Każdy chciał sie wynosić nad dru- 
giego. Zakochali się ludzie w pienią- 
dzu. 
Chwila milezenia i znown. 
— Ech, proszę pani. Na ten przy- 
kład ja też sam sobie winien.: Źle mi 
to było na wsi? Alee.. Miasto ezto- 
wieka ciągnęło. Miastowego chleba 
zikosztować. Siedziałby człowiek na 
iym kawałkn ziemi, do Śmierci. 
Zapatrzył się w jakiś dziwaczny 
garnek, z puszki od konserw zrobio- 
ny. Micnią się na niej żółto czerwo- 
ne brzoskwinie, 
ŚWIAT SIĘ UPIL... 
— To tak, jakby, się świat upił i 
potknął się. Przewalił się na jedną 
stronę — jedne są na górze, drugie 
lecą w dół A jak świata nie posta- 
wią na nogi, to pieski konico wszyst- 
kich ludzi spotka. y 
— A jakżoż ten świat na nogi po- 
stawić? — zapytuję przysiadłszy na 


pewnie pod wpływem słów domoro- 
słego filozofa. 

Przez zasłonę ze szmat zaglądają 
umorusane twarze dzieciaków. W 
sali pamuje nicusłanny pomruk i 
szum. W eiasnem przejściu między 
boksami słychać kroki — szurają 
ciężkie buciary, czasem rozlegnie się 
tupot drobnych stóp. Ktoś krzyczy: 
— Jóóózka.. Józka. Postaw zupe na 
piceu. Akuratnie miejsce jest. 

Vilozof postukał się  ezarniawym 
palcem w czoło i ciągnie dalej. 

—- Jest sposób. Niech sobic ludzie 
powiedzą, wszyscy w kupie: — ju- 
tro od szóstej rano żyjem jak krze- 
ścijanie, ale prawdziwe krześcijanie. 
Toby się wszystko zaraz odmieniio. 
Ano tak — powtarza z naciskiem — 
złodziej oddałby skradzione, kto ko- 
mu krzywdę zrobił — zarazby ją na- 
prawi. Taki, który eudzą krzywdą 
się wzbogacił, taki co wycyganił od 
kogoś za psi pieniądz kawał gruntu 
— jak nicprzymierzająe mnie, i taki 
co wysiudał innego z posady. Kto 
ma dwie posady — jedne oddałby 
drugiemu, kto ma dużo ziemi podzie- 
lifby się z takim co tylko marzy o 
własnym kawałku gruntu. Masz czło- 
wieku Jas, a obok ludziska w zic- 
n:lankach nocuja — oddaj kawał la- 
su, żeby bieduiejszy miał z czego wy- 
budować domek. Nikiby wilkiem na 
drugiego nie patrzał. Nie zazdrościł: 


by jeden drugiemu — bo każden 
mialby znało wiele, ale tyle, żeby 


mógł nezciwie żyć i nie głodować. 
Wiadomo, głód z człowicka i zbója 
zrobi. Ja to tak sobie kombinuje nie- 
1az, jak się rano zbndzę. Może akn- 
rutnie dziś to się sianie. Że ktoś bar- 
dzo ważny, krzyknie ludziom, jak w 
wojsku — raz. dwa, trzy! — od go- 


dziny szóstej każden musi być krze- 
ścijanin, co nie kradnie, nie zabija 
w Boga wierzy, człowieka szanuje. 
Zawazby się ten kryzys skończył. 
Machnął ręka i roześmiał się, wy- 
szczerzając żółte pieńki zębów. — 
Ot tak sobie człowiek bredzi. Sasind 
mówi, że ini się popsuło w głowie z 
tej bidy. A ja myślę, że chyba uie. 
Sa przecie tacy, co tyż cuncieliby od- 
mienić świat. Jest lu taki stary 
ksiądz, co po barakach chodzi, cho- 
rych odwiedza, dobre słowo każdemu 
powie, dla dziecek świeiliee zakłada, 
za śluby i krzty sam płaci w para- 
fjach, bo przecie Pan Bóg zadarmo 
do nieba wpuszcza, a nie za biletami. 
Tera to niejeden taki, co z majchrem 
chadzał, na święte obrazy płuł — 
złość do wszystkich ezu! — tak się 
odmienił, że poznać nie można. Ton 
ksiądz to poprzyciągał innych, teraz 
iakże sekcja jest, różne przychodzą, 
dzieckami się zajmują, ubrania rcz- 
dają i jedzenie, o świętach pamiętz- 
ją, z każdym jak z człowiekiem mó- 
wią. 
PRAWDZIWE „KRZEŚCIJANIEĆ* 
Wiem o tem. Pisało się już o dziw- 
nym księdzu, redemptorzyście, który 
zmobilizował malońką armję praw- 
dziwych „krześcijan'. Zaczęło się to 
od madrero słowa — potem przyszły 
czyny. Na początek było trzy złote 
w kasie. Najprzód jedna, potem dwie 
wreszeie dziesięć i więcej osób po- 
stanowiły przystąpić do sekcji bara- 
kowej, aby dzielić się z głodnymi 
chlebem i skarbem wiary. Są tacy 
ludzie, którzy uważają, że religia to 
klapa bezpieczeństwa. W ich pojęciu 
Bóg jest policjantem, który reguluje 
ruch promienistą patko. Tamsi chcą 
poprostu zamienić zimie na rai, w 
którym obejdzie się bez pohcjastów. 
Ewangeliczna miłość zastapi pałkę. 
Wiee człowiek w szacie zasonnej, 
ambasador Pana Boga, wędruje od 
baraku do baraku schodzi do su.e- 
ryn, wspina się na poddasza i przy- 
pomina ludziom prostg, a zapomnia- 
ną prawdę, że wszyszy są dziećmi 
Boga i braćmi. Wie on dobrze, że do- 
bre słowo nic nasyci głednego, wiec 
założył sekcję barakowa, która wy- 
żebruje co się da dla hiednych. Zn- 
czyna się od siebie — najprzód po- 
moenicy O. Leona sobie odjeli coś z 
zapasów żywności, z odzieży, potem 
zaczęli szturmować do znajomych i 
nieznajomych. Ludzie tylko ndają, 
że niemają serea. Wystarczy do nic- 
go zakołatać. Zawsze się odezwie. A 
w rezultacie — roczi:e sprawozdania 
wykazują już powazne pozycje. Wy- 
proszona od magistratu dwupokojo- 
wa świetlica w Polusie, ma już i ma- 
szyny do szycia (jest ich ciągle za- 
mało), dobrzy ludzie dali ławki. 
krzesła, przybory szkolne. Macierz 
dostarezyła clementarzy, nawet ża: 
rówki i stare sznury od Jamm pocho- 
dzą z ofiar. Na Lesznie w baraku, 
robotnicy Stacji Filtrów odnowili 
»wiotlieo, wyreparowali pjece, znala- 


teraz blisko sto dzieci uczą się intro- 
ligatorstwa, szycia, słuchają pogada- 


nek, otrzymują mleko i odzież.. Na 
Annopolu i na Żoliborzu, na Okopo- 
wej cały szereg rodzin ma już stałą 
opiekę. Ilość rozdanych we wszyst- 
kich placówkach obiadów. paczek 
żywnościowych i ubrań, bezpłatnie 
udzielanych ślubów, i chrztów jest 
imponująca. Na Karolkowej, w schro 
risku założonym przez O. Leona wy- 
dano 55 tysięcy obiadów darmowych 
w ciągu zeszłogo roki (bez subay- 
djów — dzięki dorywczym ofiarom). 
Sprowadzano doktorów do chorych, 
udzielano pomocy prawnej bczpłat- 
nie, setki dzieci rok rocznie przystę- 
pują do pierwszej Komunji św. 


Jak w pięknym wierszu Iłłakowi- 
czówny „Do chrześcijan”. Ten wiersz 
drukowany w ostatnim num. Pionu, 
należałoby rozlepić na murach do- 
mów, z nagłówkiem: Do Obywateli 
stołecznego miasta Warszawy! 


Sprawa jest czysta. 

Człowieku zmyj z duszy trąd, 
przypomnij świętą powinność 
— miłosierdzie nagłe i czynne, 


Matrony. chrześcijańskie panie, 
vozrzucajcie z kolan kundle tłuste! 
«W suterynie ma wielkie pranie 
suchotnica, której krew gardłem 
chlusta. 
Urzędniku blady, źle płatny, 
nie myśl, że się wykręcisz sianem: 
zaproś za swój grosz ostatni 
<berwańca, spotkanego rano. 


Nie szukajcie, mściciele, 
winowajców po urzędach, ni fabry- 
kach, 
bośmy zgromadzeni — w kościele. 
Przed kościół, zbór i cerkiew idź, 
tłumie zawszony! 
Tu gdzie słowa Chrystusa lecą jak 
róże z ambony, 
żądaj swych praw, niech żaden z nas 
się nie umyka. 
bo w naszej leży mocy, na naszem 
sumieniu, 
w chleb je 
zamieniać. 


W ciergpicemiaacza 
MqWEENRERŃUBCYZERUKCEA 


kościach i krzyżu, 
podagrze i bólach nerwowych 
stosuje się Togal. Uśmierza on 
bóle i przynosi ulgę w cierpie- 
niach. Togal stosuje się również 
w grypie i przeziębieniu. Orygi-, 
nalne tabletki Togal nabyć moż- 
na w najbliższej aptece. 


` 


by one róże zebrać 


jamaniu w 


Ofiary 


dla najbiedniejszych w barakach: 
p. Z. Popławski, paczka z odzieżą. 
M. M.. 2 paczki. 

p. Fabiani, 40 złotych. 

Z. Zal paczka. 


p. Jan Górecki, (dla Annopola), 
10 zł. 

N.N., (dla Annopola), 2 paczki z 
odzieżą, 

Bezim. (dla Leszna), 2 paczki z 
odzieżą. 


p. Mikulska (zebrane wśród 
jomych), 11 zł. i 12 paczek. 

Dla biednych O. Leona na Woli: 

M. i F. R., dwa łóżka dębowe, ra- 
djoodbisrnik, walizka i worek z o- 


zna- 


zły się przybory do nanki rzemiosł— j dzieżą. 


Dla rodziny reemigrantów: 
Z. J., 5 złotyciu 


lẹ Kaden - Bandrowski, Szyfman, 
a w dalszych rzędach znalazł się 
Próba gene” 
„ralna zamienią się w próbę pom- 
,patyczną: dwóch akademików na 
' sali. 

W jakiejś loży, w półcieniu — 
kilka artystek. 

Kurtyna wgórę!  Zelwerowicż 
konszachtuje z Maszyńskim, za- 
kiina się, wypowiada słynne 
„Spuść się na mnie“, „jakem Am 
broży', „Jakem Jenialkiewicz* i 
trzeba patrzeć na jego ręce — 
palce biegną w powietrzu truch- 
cikiem naprzód, przęstanęły, pod 
skoczyły do góry, jedna dłoń 
płatnęła Maszyńskiego w kolano, 
druga, zamieniła się w pięść, 
trzymającą cugle. 

— Wszystko muszę trzymać w 
ryzach, jak Phoebus swoje konie! 
Już się nie bój, ja tak — o tak- 
sprawy prowadzę! Spuść się — 
Zelwerowicz ściszył głos, spoj- 
rzał w bulu Spojrzał podejrzliwie 
w drugą stronę, stuknął palcem 
w pierś i dokończył... spuść się 
na.mnie. 

Ten akt miną! szczęśliwie. Po 
za tekstem ról tyłko raz Zelwer 
rzucił Maszyńskiemu sekretne 
słówko: — na mnie, jeszcze, jesz- 
cze, Marjuszu, ciągle potrzysz na 
mnie — poczem wyszedł zaafero- 
wany „na konferencję, do gospo- 
darczej kancelarji". 


Kięska kucharza 

Akt następny. Na scenie stoją 
oficjaliści pana  Jenialkiewicza. 
Właśnie konferencja. Jest nawet 
kucharz. 

I tu dopiero katastrofa. Zelwe- 
rowicz, który tymczasem wrócił 
już na widownię, spojrzał na no- 
gi aktorów, posunął okulary, kla- 
snał w ręce 1 zawołał: Lakierki! 

W dyrekcji TKKT zapanowało 
zamieszanie. Szyfman pochylił się. 
do ucha Kudena, a potem stwier- 
dził: istotnie, przecież to są la- 
kierki. » 

Zelwerowicz: 


1i 


Lakierki! Wezo- 
raj mu wyłaziły spod spodni la- 
kierki z getrami. Czy Jenialkie- 
wicz mógł mieć takiego kucharza! 


Kucharz: Ja dzisiaj nie mam 
getrów... 
Zelwerowicz: (rzucił rozpaozli 


we śpojrzenie). Ale pańskie la- 
kierki błyszczą się, świeci w nich 
cała rampa, ca-ła ra m-pa—zde 
nerwowany powiał szlafrokiem i 
był teraz właśnie taki, jak Jenial 
kiewiez, który tyle ma spraw, ty- 
le interesów i wszystko musi trzy 


mać w cuglach, w ryzach, jak 
Phoebus. 
Sobowtóry 
A kilka rzędów dalej między 


aktorami szeptano: Zelwerowicz 
jest kapitalny. Wystarczyło mu 
włożyć szlafrok i już stał się Je- 
nialkiewiczem, żywym Jenialkie- 
wiezem! Przecież te jego gierki, 
to nie scena, ale on sam, naj- 
prawdziwszy. Zelwer. 

— Hm... — ktoś dodał — bo to 
jest właściwie kwestja: czy Zel- 
werowicz gra Jenialkiewicza, czy 
fredrowski Jenialkiewicz gra dla 
nas.. Zelwerowicza. 

— Wszystko jedno, powiedzmy, 
że ohaj graja .się wzajemnie zna- 
komicie. 

A Zelwer piorunowal: Nie, ta 
ja nie powiem: spuść się na mnie, 
tu pan powinien pomyśleć wczo- 
rej wieczór, żeby dzisiaj już by- 
ły te buciki, to tak nie można, że 
bym ja o wszystkiem musiał my- 
śleć, żebym tak musiał, jak Phoe- 
bus——tfu r—żachnął się, bo mu się 
podstępnie nasunęły słowa roli. 
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Pochmurna 

Wczoraj w godzinach porannych w 
całym kraju było pochmurno z opada 
mt śnieżnemi w dzielnicach wschod- 
nich i południowych. Teniperatura o 
godz. 7 wahała się w granicach: od 
—8 do —12 stopni w górach, od —3 
do -—6 stopni na Podkarpaciu, Podla- 
Siu i w zachodniej części Wileńskie- 
go, oraz od —l do —3 stopni na po- 
zostałym obszarze kraju. Opady w 
ciągu doby ubiegiej oprócz części Po 
morza i Wielkopolski, oraz Mazow- 
sza, ogarnęły caiy kraj, osiagając 
znaczne wysokości w południowych 
i wschodnich dzielnicach (10 mm. w 
Łachwie, 11 mm. w Iwoniczu, 12 
mm. w Drohobyczu, 13 mm. w Sian- 
kach, 17 mm. w Tarnopolu, 18 mm. 
w Worochcie i 19 mm. w Pohulance). 

Przewidywany przebieg pogody do 
pałudnia dzisiejszego: pogoda prze- 
ważnie pochmurna z opadami śnież- 
nemi. zwłaszcza w dzielnicach wscho- 
dnich i południowych, W górach u- 
miarkowany, pozatem lekki mróz. U- 
miarkowane i porywiste wiatry z kie 
runków północnych. 


Wykuch petardy ma Politechnice Lwowskiej 


Rewizja w Domu Akademickim 


twów, 29.1. Na terenie akademie- 
kim dzieją się szeroko komentowane 
w opinji Lwowa fakty. 

Onegdaj na Politechnice Lwow- 
skiej pod kancelarją rektora, prof. 
Nadolskiego, wybuchły dwie petar- 
dy. W „Zrywie' organie lwowskiego 
Legjonu młodych, z dnia 28 bm. czy- 
tamy, że gdy prof. Nadolski odmówił 
udzielenia sali na wiec, rzucono pod 
drzwi jego kaneclarji petardy, a 
przedtem rozrzueono ulotkę, skiero- 
wang przeciwko „starszym panom“ z 
Politechniki Lwowskiej. 

GROŹBA ZAMKNIĘCIA POLI- 

TECHNIKI 

W związku z rzuceniem petard na 
Politechnice, senat Politechniki wy- 
dał odezwę do młodzieży, w której 
rzucenie petardy tłumaczy jako de- 
monstrację przeciwko zarządowi 
władz akademickich. Potępia ten 
czyn jako nieobywatelski, wyraża 
zdziwienie, że reprezentacje towa- 
rzystw akademiekich dotąd nie potę- 
piły tego zamachu. a wreszcie o- 
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skazanie 
za rozrzucanie ulotek 


KATOWICE. 29.1. — Sąd ska- 
zał. członków Sekcji Młodych Str. 
Narodowego: Stanisława Mianow- 
skiego i Szczepana Leciejewskie- 
go po roku więzienia z zalicze- 
niem aresztu śledczego i po 100 
zł. grzywny z zamianą na 10 dni 
więzienia za rozrzucanie w r. ub. 
ulotek treści przeciwrządowej. 
Odbycie kary zawieszono skaza- 
nym na 4 lata. 


a_a aa a A AA AAC) 
Podróż ni 
samolotem 


. 


świadków dostarczył wiele materjału 
dowodowego. 

Świadek Marein Wenzel zeznał, że 
gdy raz spotkał oskarżonego Łobodę, 
wydawcę „Głosu Publieznego* i żałił 
si na złą gospodarkę na Prądniku 
Czerwonym, którego jest ohywate- 
lem, Loboda oświadczył: 

— Ja to napiszę, ale to będzie ko- 
sztować 100 zł. 

Wenzel wyjął 100 zł. i wręczył Ło- 
bodzie. 

Interesniące były również zezna- 
nia świadka Lelity, właściciela * re- 
stauracji w Woli Justowskiej. Gdy 
w „Wolnem Słowie“ ukazał się napa- 
stliwy artykuł na jego restauracje, 
zapytał Łobodę, co ma czynić, a wów 
czas Łoboda oświadczy?: 

— Jeśli pan chee zamieścić spro- 

stowanie, to niech im pan da parę 
złotych odezepnego. 
*Tnny świadek Kopia opowiedział 
Łistorję wymuszenia przez Łobodę 
sumy 300 zł. za usunięcie przez Ło- 
bodę z „Głosu Publicznego, szkalu- 
jncego artykuł. 

Przewodniezący : — Panie Łoboda, 
ile wynosił koszt usunięcia artykułu 
z „Głosu Publicznego“ i wstawienie 


świadcza, że w razic powtórzenia się 
podobnych aktów teroru, zastosuje 
najsurowsze Środki represyjne, aż do 
zamknięcia towarzystw akademis- 
kich, a nawet ich rozwiązania. 
REWIZJA W OBECNOŚCI 
REKTORA 

Jakiś niepokój zauważyć się rów- 
nież daje wśród młodzieży uniwersy- 
teckiej. Wezoraj popołudniu wkro- 
czyła do domu akademickiego przy 
ul. Łozińskiego policja i przeprowa- 
dziła tam rewizję, w której uczestni- 


czyli szef prokuratury  łwowskiej 
Chirowski, prokurator dla spraw po- 
lityeznych, Prachtel Morawiński, 


rektor Uniwersytetu prof. dr. Cze- 
kanowski oraz starosta grodzki dr. 
Klimow. 

Jak informują, rewizja miała na 
celu ujęcie studenta Ungara, który 
mimo wczwania go do przesłuchania, 
ukrył się w domu. 

Jak donosi „Gazeta Poranna“, w 
związku z zamachem na członka Le- 
gjonu Młodych, studenta praw, Fran 
ciszka Pajorskiego w domu akade- 
miekim, przy ul. Łozińskiego, kura- 
tor „Bratniej Pomocy”, prof. dr. 
Kulczyński, wezwał zarząd „Bratniej 
Pomocy“ i, czyniąc go pośrednio od- 
powiedziałnym za napad, polecił mu 
użyć wszystkich możliwych środków, 
eclem wykrycia napastników. 

PRZED WYBORAMI? 

U rektora Uniwersytetu, prof. Cze- 
kanowskiego, zjawiła sie delegacja 
młodzieży sanacyjnej, żądając, by 
sckretarz, kasjer i prezes „Bratniej 
Pomocy* przenieśli swe urzędowanie 
z Domu akademickiego przy ul. Ło- 
zińskiego, gdzie jest rzekomo cen- 
trum młodzieży narodowej, do gma- 
chi Uniwersytetu, co ma dla mło- 
dzieży sanacyjnej duże znaczenie ze 
względu na wzmożone urzędowanie 
przy zbliżających się wyborach do 
„Bratniej Pomocy“. 


Bał Prasy i Rewja Mody 


odbędą się w piatek 1 lutego w saionach Cafe 
mody biorą udział największe domy mody stolicy. 


Adria. W rewji 
Pozatem prze- 


widziane są występy artystów. Dochód przeznaczony na fundusz 


zapomogowy Syndykatu 


Dziennikarzy Warszawskich. 


Bilety za okazaniem zaproszenia do nabycia w agencji „Iskra“ 
(Ujazdowska 38), PAT (Królewska 5), PAP (Marszałkowska 95). 


oraz Cafe Adria. 


Uciekł do Palestyny 


z pieniędzmi swoich klientów 


RRARÓW — Wielkie za- 
niepokojenie wywołała ucieczka 
dyrektora Banku Komerecjalnego 
w Słotwinie, Leona Bienstoka. któ 
ry przed tygodniem wyjechał do 
Warszawy rzekomo celem inter- 


ŚWI 


ONE, 


wencji w Min. Skarbu, a w rze- 
czywistości, jak się okazało, zbiegł 
Go Palestyny, ukradłszy całą za- 
wartość kasy w sumie 30.000 zł. 
przez co naraził wielu klientów 
banku na wielkie straty, 


Ośszczurzanie okrętów 


w portach polskich 


GDYNIA, 29.1. — Zoryanizowa- 
no specjalną brygadę, która bę- 
dzie poddawać „odđszczurzaniuųu” 
obce statki, które  wpływaja 


do polskich portów. Szczury będą 


tępi.one przy pomocy gazu cjano- 
wodorowego. Specjalny personel 
dla prowadzenia tej aukcji wyszko- 
liła Państwowa Szkoła Higieny. 
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wziął od p. Kopty 300 zł.? 2 
<oboda nie mnie tego wyjaśnić. 
Świadek Drajfus, pracownik ga- 

stronomiczny, opisując sposób szan- 

tażowania przez oskarżonego Laks- 
bergiera, właściciela kawiarni „Sa- 
voy“, zeznał: 

— Gdy tylko goście zobaczyli w 
kawiarni Łobodę lub Lakskergiera, 
zaraz uciekali z lokalu. 

Dalej zeznawał, przysiągłszy jako 
mahometanin na przyniesiony ze s0- 


łów napastliwych i 2 pochwalne. za 
które zapłacił 160 zł. Autorami tych 
artykułów byli: E. Gronuś i oskarżo- 
ny Kuczyński. 

Proces popularnych w Krakowie 
szantażyst.ów prasowych wywołał 
wielkie zainteresowanie. W ostalnim 
dniu rozprawy przewodniczący zmu- 
szony był usunąć z sali kilkanaście 
niepełnoletnich osób, w tem jedną u- 
czenicę gimnazjalną i kilku cieka- 
wych uczniów szkoły powszechnej. 


„Biskup” przeciw „arcybiskup 
Rewolucja w obozie merijawickim 


PŁOCK, 29.1.—W obozie marja- 
witów nastąpiła pewnego rodzaju 
rewolucja względnie rozłam, do- 
konany przez „biskupa“ Przysiec- 
kiego. a zwrócony przeciwko „ar- 
cybiskupowi* Kowalskiemu. 

„Biskup“ Przysiecki i jego sztab 
kapłański, mający swe oparcie w 

Fabjanowie pod Płockiem, doszli 
do wniosku, że ich „arcybiskup“ 
Kowalski, skompromitowany w a- 


owi” 


ferze z „mandolinistkami', nie 
jest godzien noszenia szat kapłań 
skich i odmówili mu posłuszeń- 
stwa. „Biskup“ Przysiecki zaata- 
kował z ambony „arcybiskupa“ 
Kowalskiego, który znów w odwe- 
cie zwrócił się do swej owczarni, 
zakazując stykania się ze zbun- 
towanymi... sprzymierzeńcami: an- 
tychrysta. 


W ub. niedzielę na tem tłe omal 
nie rozegrały się w Fabjanowie 
krwawe awantury. Zwolennicy 
„arcybiskupa'”, w liczbie około 200 
osób, przybyli uzbrojeni w kije do 
Fabjanowa i, wtargnawszy do ko- 
ścioła marjawickiego, nie pozwo- 
lili „biskupowi“  Przysieckiemu 
odprawiać nabożeństwa. Awantu- 
rę  zażeynał Przysiecki, który 
wymową i obietnicami zdołał 
skaptować większość gwardji Ko- 
walskiego. Walka nie jest zakoń- 


ODEZWA REKTORA UNIWER- 
SYTETU 

Wezoraj odbyła się konferencja 
kuratorów towarzystw samopomoco- 
wych, wiedzorem zaś zebrała się ra- 
da fundacyjna Domu akademickiego 
pod przewodnietwem prof. Czekanow 
skiego, który wydał odezwę wzywa- 
jaca młodzież do uspokojenia, 

Dla zapewnienia bezpieczeństwa w 
lokalu „Bratniej Pomocy* w Domu 
akagemickim, będzie w nim urzędo- 
wał codziennie kurator tego towarzy- 
stwa. 

Wśród młodzieży akademickiej 
zauważyć się daje wielkie wzburze- 
nie. 


wiele niespodzianek. 


gwałtowny sposób. Jak donoszą 
z Dąbrowy Górniczej, ostatnio 


wrócily tam z marjawityzmu na 
łono kościoła katolickiego 23 o- 
soby, które stanowiły miejscową 
gminę marjawicką. 


Do nabycia we wszystkich aptekach. 


Sekta marjawitów po aferze z| mocy”, 
„mandolinistkami* rozpada się w|17.50 Poradnik sport. 
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W teatrach i na ekranach 


Warszawy 


Dla odwiedzających 
prawdziwą atrakcja teatralna są 
przedstawienia Mickiewiczowskich 


„Dziadów* z Węgrzynem w roli Kon 
rada, granych w Teatrze Polskim, po 
cenach o połowę zniżonych. 

„Jutro czekają nas dwie premiery, 
mianowicie Teatr Aktora wystawia 
komedię Caillavet'a i de Flers'a „Pan 
Brotonneau”, Teatr zaś Narodowy da 
je premierę fredrowską „Wielki czło- 
wiek do małych interesów” z Zelwe- 
rowiczem w tytułowej roli Jenialkiewi 
cza. Obok Zelwerowicza, podejmują- 
cego rolę graną na polskiej scenie 
przez Żółtowskiego i Mieczysława 
Frenkla, występuje w komedji Fredry 
Smosarska Maszyński, Fritsche, Gra- 
bowski i inn. 

Opera wystawiła operę Verdiego 
„Dom Carlos”, premiera odbyla się 
wczoraj, powtórzenie zaś premjery 
w najbliższy piatek. Tymczasem 
operetka Lehara „Kraina uśmiechu', 

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco: 


Teatr Narodowy -— „Intryga i mi- 
łość* Fr. Schillera, T. Maty — „Ka- 
rolina”, T. Nowy — „Most” J. Sza- 
niawskiego. T. Ateneum — komedja 
„Niebieskie migdały“, Pozatem War 
szawa ma obecnie kilka nowości tea- 
tralnych: w Operze operetkę Lehara 
„Kraina uśmiechu*, w T. Kameral- 
nym sztukę Bahra „Mistrz“ z Ad- 
wentowiczem, w T. Letnim uwspół- 
cześniona przez Hemara opera-buffo 


Warszawę, Offenbacha „Piękna Helena“ z Mos 


dzelewską i Dymsza, w Teatrze na 
Kredytowej operetkę: „To lubią ko- 
biety* z Makowska i Krukowskim. 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałk. 111) — 
komedja „Świat sie śmieje“, Stylo- 
wy (Marszałkowska 112) — komedja 
„Piotruś*, Rialto (Jasna 3) — „Imi- 
tacja życia“, Atlantic (Chmielna 33) 
— „Siostra Marta jest szpiegiem“ 
(pierwszy film zagraniczny z podło- 
żonym polskim dialogiem), Apollo 
(Marszałk. 106) „Młody las“ 
(film polski), Capitol (Marszałk. 
125) — „Czarna Perła* (film pol- 
ski), Colosseum (Nowy Świat 19) — 
„Przeor  Kordecki* (film polski), 
Filharmonja (Jasna 5) „Śluby ułań- 
skie”, Europa (Nowy Świat 63) „Pan 
bez mieszkania”. 

W Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program styczniowy. 


nowy 
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Program polskich radjostacyj 


WARSZAWA 
Środa, dnia 30 stycznia 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”, 
6.40 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien- 
nik por. 7.25 D. c. muzyki (pł.). 7.35 
Chwiika pan domu. 7.40 Zapowiedź. 
7.50 Koncert rekl. 8.00 Przerwa, 11.57 
Sygnał. 12,00 Hejnał, 12.03 Wiad, 
meteor. 12.05 Przeglad Prasy. 12.10 
Muzyka (pt.). 13.00 Dziennik poł. 
13.05 Ludowe tańce, 13.30 Przerwa. 
15.30 Wiad. o eksp. polsk, 15.35 Prze 
glad giełd. 15.45 Fragment 


cja dla dzieci. 17.00 Z pieśni 
Schuberta, 17.25 „Dzieci żądają po- 
17.35 Muzyka sal. (pł). 
18.00 Skrzynka 
pocztowa. 18.10 „Życie kulturalne i 
‘art stolicy”, 18.15 Brahms: Trio for- 
tepianowe C-dur op. 87. 18.45 Aktu- 
'alne zagadnienia w samorządzie. 
19.00 Piosenki ludowe. 19.20 Pogaqan 
ka. 19,30 „Istar? — warjacje symio- 
niczne, 19,45 Program. 19,50 Wiado- 
mości sport. 20.00 „Orkiestra się Spoź 
nita”, 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce", 21.00 
Koncert Chopinowski. 21.30 Odczyt 
w języku niem. 21,40 Recital śpiewa- 
czy. 22.00 Koncert rekl. 22.15 Muzy- 
ka tan. 22,35 Muzyka tan. 23.00 Wiad. 
meteor. dla kom, lotn. 23.05 D. c. mu- 
zyki tan. 


Czwartek, dnia 31 stycznia 


6.45 „Kiedy ranne wstają zorze”. 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnastyka. 
707 D. c. muzyki (pł.). 7.15 Dzien- 
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Poszukiwncze skarbów Księżny rosyjskiej 


na terenie Wileńszczyzny 


Pod wpływem jego opowieści, 
chęcią wykopania skarbu zaraził 
się również jego przyjaciel, p. B., 
który postanowił przyłączyć się 
do puszukiwań. W ten sposób po- 
wstała „Spółka do odnajdywania 
skarbów“, oczywiście z ograniczo 
na odpowiedzaninością. Głównymi 
wspólnikami byli pp. M. i B„ a ca 
łą akcję podjął się przeprowadzić 
bezrobotny urzędnik prywatny, 
niejaki Stanisław Rutkowski, gdy 
od pp. M. i B. dostał gotówkę. 

Na skutek informacyj, udzielo- 
nych przez Rutkowskiego, p. M. 
poczynił niedawno  skrupulatne 
poszukiwania na górze Trzech 
Krzyży w Wilnie, w pobliżu miej 
sca, gdzie przed 10-ciu laty po- 
szukiwał skarbu znany szef bry- 


WILNO 29.1. — Od niepamięt- 
nych czasów Wileńszczyzna ob- 
fituje w amatorów starych kurha 
nów, którzy nietyle dla celów ro- 
mantycznych, ile dla zysku roz- 
kopują je, by znależć ukryte tam 
skarby. Niema kurhanu i krzyża 
przydrożnego, pod któremiby nie 
próbowano wykopać starych pie- 
niędzy, a wśród poszukiwaczy nie 
brakuje również ludzi statecz- 
nych, których zawsze łatwo prze- 
konać, gdy postawi się im przed 
oczy miraż nagłego wzbogacenia 
się. 

Takim romantykiem okazał się 
starszy rangą urzędnik poczty, p. 
J. M., który zawsze wierzył, że 
gdzie jak gdzie, ale na  Wileń- 
szczyźnie pełno jest ukrytych 


skarbów, czy to z czasów staroli- |gady policji warszawskiej, b. as- 
tewskich, czy z okresu wojen na-|pirant Bachrach. Poszukiwania 
poleońskich, czy z ostatniej woj-|okazały się bezowocnemi, wobec 


ny. czego „spółka do odnajdywania 
Zatarg w ciężkim przemyśle 
Odustronne wypowiedzenie umowy 
RATOWICE, marca 1934 r. 


29,1, — Związki 
zawodowe pracowników Szy | 
wych na Górnym Śląsku wypowie 
działy umowę taryfową dla pra- 
cowników umysłowych w ciężkim 
przemyśle Śląskim na dzień 28 
lutego r. b., równocześnie postui- 
wily wniosek o przywróceni. 
szczebli starszeństwa od dnia 1 


Kopalnia „Zygmunt“ 


zostanie zamknieta 


ZAWIERCIE, 29.1. — W dniu; 138 robotników. Związek zawode- 
15 lutego r. b."ma być zamknięta| wy górników oświadczył, że robot- 
kopalnia węgla brunatnego „Z nicy będa się bronić przed zamk- 
munt“, będaca własnością zakła-| nięciem kopalni i gotowi są de- 
du przemysłowego „Poręba“. W |monstrować przez jej okupowa- 
kopalni tej było zatrudnionych nie. 


W dniu 28 b. m. zwiazek praco- 
dawców, otrzymawszy powyższe 
wypowiedzenia, ze swej strony 
również wypowiedział obowiazuja 
cą umowę taryfową i postawił 
wniosek o dalsze wstrzymanie 
szczebli starszeństwa na przeciąg 
dwóch lat. 
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skarbów* przerzuciła się na dal- 
szy teren. ə 

Teren ten wskazal wspomniany 
Rutkowski, który opowiedział, iż 
przed laty, w czasie inwazji wojsk 
niemieckich, ks. Woroniecka, wła 
ścicielka majątku Uszlawo, człon- 
kini jednego z najstarszych do- 
mów arystokratycznych w Rosji, 
na wieść o zbliżających się woj- 
skach niemieckich, zakopała w o- 
| grodzie swego majatku kasę pañ- 
| cerna, a w niej wiele złota i bry- 
lantów o wartości conajmniej mil 
jona rubli. Rutkowski twierdził, 
że sam widział, jak ten skarb za- 
kopywano, wobec czego może 
wskazać miejsce, gdzie został u- 
kryty. 

„Spółka do odnajdywania skar- 
bów“, a mianowicie panowie M. i 
B. oraz Rutkowski, uzbroiwszy się 
w łopaty, kilofy, świdry i siekie- 
ry, wyjechała na teren majątku 
Uszlawo, gdzie pan M. w towarzy 


stwie wspólników, uchodząc 
wśród miejscowej ludności Zë 


mierniczego, w ciągu tygodnia ko 
pał na wskazanym mu przez Rut- 
kowskiego terenie, ale na ślac 
skarbów nie natrafil. 

Co więcej. policja dowiedziaw- 
szy się o celach pobytu pana M. 
na wsi, zainteresowała się Rut- 
kowskim, w przypuszczeniu, że u- 
prawia on zwyczajne żerowanie 
na ludzkiej naiwności. W czasie 
przesłuchania Rutkowski jednak 
obstawał z godnością przy swo- 
jem, a przyszedł mu z pomoca 
również p. M. twierdzac, że nie 
ma żadnych powodów nie wierzyć 
Rutkowskiemu i że skarb niewąt 
pliwie zostanie w Uszlawie odke- 
pany. 

Dochodzenie przeciwko Rut- 
kowskiemu zawieszono wobec te 
go i „Spółka do odnajdywania 
skarbów” nie stracila widoakow 
swego istnienia. 
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czona i może przynieść jeszcze | 16,00 „Włoskie nastroje”, 16.45 Audy | Koncert Zesp, Wied. 


nik por. 7.25 D, c. muzyki (pł). 7.35 
Chwilka pań domu. 7,40 Zapowiedź 
progr. 7.50 Koncert rekl. 8.00 Przer- 
wa. 11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał, 12,03 
Wiad. meteor. 12.05 Pizegiąu Prasy. 
12.10 Audycja dla dzieci, 12,50 
Xlil-ty Koncert szk. 13.00 Dziennik 
poł. 13.05 Z rynku pracy. 13.10 D. c. 
poranku szkol. 13.45 Przerwa. 15.30 
Wiad. o eksporcie pol. 15.35 Przegląd 
Giełd. 15.45 Marsze, 16.45 Lekcja jęz. 
franc. 17.00 Rozstrzygnięcie konkursu 
na słuchowisko. 17,50 „Skrzynka poczt. 
18.00 „O nawoż. łak i pastwisk”, 18.15 


teatr.| O nawożenie łąk i pastwisk”. 18.15 
l (Tr. z Pozna- 
Fr. nia). 18,45 „Co czytać”, 19.00 Kon- 

cert Chóru „Harfa”, 19.20 Przemówie 
me b. premj. jędrzejewicza. 19.30 


Pieśni bez słów. 19.45 Program. 19.50 
Wiad. sport, 20,00 „Jak spędzić świę- 
to?” 20,05 Muzyka lekka, 20.45 Dzien 
nik wiecz. 20.55 „Jak pracujemy w 
Polsce”, 21.00 Koncert pop. 21.45 
„Separatyzm dzielnicowy  Wielkopol- 
ski”, 22,00 Koncert rekl, 22.15 Skrzyn 
ka pocztowa. 22,30 Muzyka tan. 22.45 
„Górny Sląsk — kraj czarnych dja- 
mentów”. 23,00 Wiad. meteor. 23.05 
D. c. muzyki tan, 
Czwariek, dnia 31 stycznia 

KATOWICE: 740 Program. 7,30 
Koncert. 15.35 Gicida. 15.40 Wid 
dom. bież, 17.50 Feljeton. 18.00 Kar- 
likowa poczta. 18.15 Orkiestra Wicc- 
ner Boheme, 19,30 Titto Schipa. 19.45 
Program. 19.56 Wiad. sportowe. 20.00 
„Jak spędzić swięto?” 22,00 Koncert. 
22.15 Muzyka (pł). 22.45 Purady 
radjotech. 

KRAKÓW: 7.40 Program. 15,35 Ko 
munikaty. 17,50 „Skrzynka  poczto- 
wa”. 18,00 „Wspomnienia peowiaka . 
18.10 Wiadom. bież. 18.15 Piosenk: 
śpiewane (pł). 19.30 Recital forten. 
Braiłowskiego. 19.45 Program. 19.57 
Wiadom. sport. 20,00 Dokąd jechac 
w święto? 22.00 Koncert. 22.30- „Czar 
Wschodu”, 22.45 Odczyt w jęz. espe- 
ranto. 23.05 — 23.30 Muzyka tan. 

LWÓW: 6.45 — 7.40 Aud. poran- 
na. 7.40 Zapowiedź programu, 7.5% 
Koncert. 17.50 „Listy i programy”. 
18.00 Silva rerum. 18.05 „Jak budu- 
jemy szkołę”. 18.15 Wiedeńskie mce- 
łodje. 19.30 Czajkowski. 19.45 Pro- 
gram. 19.50 Wiadom. sport. 19,55 Wia 
dom. sport. 20.00 Kącik Polsk, Tow. 
Kraj. 22,00 Koncert. 

ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź programu. 
7.50 Koncert. 15.35 Przegląd giełd. 
17.50 Łódzka skrzynka. 18,05 Muzy- 
ka (pł.). 18.10 Repertuar teatrów, 
19.45 Program. 19.56 Wiad. sport, 
22.00 Koncert. 22.45 Piosenki. 

POZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Kon- 
cert, 7.55 Życie kult. 15.35 Przegląd 
giełd. 17,50 „Z nad krawędzi”. 18.00 
Skrzynka rolnicza. 19.45 Program. 
10,56 Wiadom. sport. 20,00 „Jak spg- 


dzić Świeto?” 21.45 Odczyt. 2200 
Koncert. 22,45 Reportaż. 
WILNO: 7.40 Program. 7.50 Kon- 


cert. 7.55 Giełda rolnicza. 15.35 Codz. 


odcinek powieściowy. 17.50 Poga- 
danka aktualna. 18.05 Litewski „od- 
czyt. 18.15 Koncert dla młodzieży 


(pł). 1030 Kwadrans lekkiej piqs. 
19.45 Program. 19.56 Wil. kom. sport. 
22.00 Audycja poetycka. 22.45 Kon- 
cert. 
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Ś. p. Stefania ze Stankiewiczów Ga 
liiska, w Warszawie; $. p. Żofja z hr. 
Komorowskich Kasimirowa, l 35, W 
Warszawie; Ś. p. Bogusława Załuska, 
uczenica, || 8, w Warszawie; $. p. dte 
fan Kasimir, rtm, Ułanów, |. 41, w 
Warszawie: $. p. Kazimiera z Jastrzęb 
skich Lipecka, wdowa, l. 65. W War- 
szawie; $. p. Czesława z Makowskich 
Wojczyńska, wdowa, l Ge NBAU ar- 
szawie; $. p. Helena Z Makulskich 
Szule, i, 21, w Warszawić; $. p. Kazi- 
mierz Kosiarski, w Grodnie, 


| DZIAŁ LEKARSKI 


PPE TNT TE DSR A 
Br. K, Krajewski Weneryezne, 


med. Pźcioawe. Skóry 
Przyimuje w swcjei prywatnej Lecznicy. 
Chmielna 56. ód Br da 9 w. Niedz, odl. 


Dr. 7, Faincyn "= 


9 r Oy, 


Weneryczne, płciowe, skóry 
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Grzechy sportu polskiego nadal szkodzą 


Brak wytrzymała 


ści, ambicji i solidarności 


spowotowały nową klęskę w Davos 


Oddaliśmy pierwsze miejsce w tur 
nicju pocieszenia Niemcom. Nie uda 
ło nam się zdobyć tej jedynej „pocie 
chy“ po wyeliminowaniu z mi- 
strzostw świata. Porażka z Niemca- 
mi 1:5, która zadecydowała o pierw 


hem, panúgtee po meczu z Weerami. 
Nie przyznał się on do tej dolegli- 
wożci i on to także nie jest bez winy 
w tym meczu, 

Turnicj davoski w którym w re- 
zultacie nplasowaliśmy się na 10-em 


szem miejsen w turnieju pocieszenia 
byla dla nas tembardziej przykra, 
że niespodziewana. Pierwszy nasz 
mecz z Niemcami jeszcze w rozgryw 
kach eliminacyjnych przymósł nam 
zwycięstwo zdecydowane w stosunku 
3:1. A kiedy jeszcze wyeliminowaliś 
my Węgry z turnieju pocieszenia, 
zdawało się, że finał jest już tylko 
formalnością, i że uda nam się pow- 
tórzyć zwycięstwo nad Niemcami. 

Dlaczego przegraliśmy z Niemca- 
mi? Oto pytanie, które zadają sobie 
wszyscy ci, którzy interesowali się 
ostatnio turniejem w Davos. Kiedy 
w kilka godzin po porażce nadszedł 
do Warszawy suchy wynik Polska 
— Niemcy 1:5 — nie chciano wic- 
rzyć temu. Na zapytania telefoniczne 
trzeba było kilka razy powtarzać ten 
stosunek 1:5, bo osoby, które zada- 
wały to pytanie, myślały, że się prze- 
słyszały. Tak wielką niespodzianką 
był nasz drugi mecz z Niemcami. 

Odezwała się u nas, niestety, sta- 
ra wada: brak wytrzymałości do 
końca decydującej rozgrywki. Do 
tej pory szło jeszcze względnie. Wy- 
eliminował nas z mistrzostw świata 
pechowy naprawdę mecz z Francją, 
w turnieju pocieszenia jeszcześmy da 
li radę i Belgji i Węgrom, ale na fi- 
nał nie starczyło już ambicji i przy- 
tomności. 

Bezpośrednią przyczyną naszej po 
rażki z Niemcami była skandaliczna 
gra ataku, który składał się z zawod 
ników Krakowa. Brak solidarności i 
łączności wśród graczy ataku zazna- 
zzyło się w decydującej chwili jaskra 
wiej niż dotychczas. Atak wałezył 
haoślep. W dodatku jak się okazało 


miejseu był dobrą lekcja dla naszych 
hokeistów. Życzyćby tylko należało, 
aby zechcieli oni z tej lekeji wyciąg- 
nąć dla siebie korzyści. Nie zapomi- 
najmy, że ostatnio odsunęliśmy się 
od hokeja europejskiego, a powrót 
na „łono rodziny* przypłaciliśmy aż 
10-em miejscem. Brak rutyny no i 
wytrzymałości do końca, spowodował 
słabinteńką pozycję naszych hokc- 
istów w gronie państw curopejskich. 
Zostawiliśmy za sobą z poważniej- 
szych przeciwników właściwie tylko 
Węgry, reszta, mianowicie: Holan- 
dja, Łotwa i Belzgja to przecicż de- 
bimtanci. 

Tytuł mistrza Europy dostał się 
Szwajcarji po raz pierwszy dopiero. 
W dotychczasowych siedmiu tur- 
nicjach Szwajcarja dwukrotnie zaj- 
mowała trzecie miejsce. Najwięcej ty 
tui mistrza Europy micli Niemcy, 
bo trzykrotnie i oni też zrobili nic- 
spodziankę w ostatnim turnieju, 
spadając na odległe, bo dziewiąte 
miejsce, Po jednym razie tytuł mi- 
strza Europy posiadały: Szwecja, 
Anglja, Austrja, Czechosłowacja, no 
i teraz Szwajcarja. 

Pech prawdziwy prześladował Cze 
chosłowację. Ona, która najlepiej ze 
wszystkich. drużyn europejskich wy- 
szła z Kanadą przegrała decydującą 
rozgrywkę o trzecie miejsce z An- 
alja. W przepisanym okresie wynik 
brzmiał 1:1, należało więc grać do- 
datkową „tereję”, ale i ta jedna do- 
grywka nie wystarczyła, wynik był 
bezbramkowy, druga również brzmia 
ła 0:0, dopiero w trzeciej dogrywec 
ze strzału Daillag'a Anglia zdobyła 
dceydującą bramke i trzecie miejsce 


Sokełowski grał z opuchniętem kola- | w mistrzostwach świata. 


Krwawa masakra 
w małej celi więziennej 


KRAKÓW, 29.1. — Wieiką sen- 
sację wywołała wiadomość o po- 
twornej krwawej bójce w więzie 
niu przy Sądzie Grodzkim w Ja- 
worznie. Awanturę wywołał zna- 
ny w Jaworznie niejaki 
który został aresztowany za zła- 
manie ręki swemu przeciwniko- 
wi i odstawiony do więzienia Sa- 
du Grodzkiego w Jaworznie, 
gdzie go osadzor» w jednej ce:i 
razem z 9-ciu aresztantami, 

Awanturnik Zubel w tych wa 
runkach starał się o nujdogodniej 
sze miejsce w celi, teroryzując 
współlokatorów. Na tem tle do- 
szło między nim a resztą więź- 
niów do kłótni, która zamieniła 
się w krwawą masakrę. 

Uzbroiwszy się w brzytwę, czy 
też sztylet, Zubel okropnie pora- 
nił swoich przeciwników. Dwóch 
więźniów w stanie ciężkim odwie 


Uporczywe zaparcie, katary jelita 
grubego, przechodzą przy używaniu 
rano 1 wieczorem po szklaneczce na- 
turalnej wody gorzkiej  „Franciszka- 


Józefa”, Pytajcie się lekarzy, 


Zubel, | 


ziono do szpitala w (hrzanowie, 
pięciu do Krakowa, Stan ich jest 
ciężki spowodu wielkiego upiywu 
krwi. r 

Cela, w której rozegrała się 
straszna masakra, była cała po- 
krwawiona i krew płyneła po jej 
podłodze strugami. 
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*: Każda transmisja trwać będzie pó 


Kozłami ofiarnemi były: Belgja 
i Holandja. Bito je bezlitośnie. Ka- 
nada sprała Łotwę 14:0, Czechosło- 
wacja rozgromiła Belgję 22:0, a po- 
tem Polska dała im 12:2, Biedni Bel- 
gowie wywieźli z Davos stosunek 
bramek 5:48. Holendrzy byli debju- 
tantami. Nie wygrali ani jednego 
meczu, a bilans bramek mieli 0:34. 
Belgja też przegrała wszystkie me- 
cze. 


Kronika sportowa 


ZWYCIĘŻYŁ DUNDEE A NIE 


RISKO 
Przed kilku dniami donosiliśmy o 
zwycięstwie polskiego zawodowego 


boksera Risko nad znanym amery- 
kańskim pięściarzem Dundee, Część 
sędziów wyraziła jednak protest 
spowodu tego orzeczenia, wobec Cze 
go wyłoniono specjalną komisję, któ 
ra powzięła ostateczna decyzje, przy 
znając zwycięstwo  Amerykaninowi. 
Mecz Risko — Dundee odbył się w 
Nowym Jorku. 


CZESI JADĄ DO KANADY 


Doskonała postawa hokeistów cze- 
chosłowackich na turnieju hoxejo- 
wym w Davos sprawiła, że Kanadyj- 
czycy zaprosili do siebie drużynę 
czechosłowacką. Czechosłowacja, jak 
o tem piszemy na innem miejscu, wy 
szła na mistrzostwach świata z Ka- 
nadą najlepiej ze wszystkich państw 
europejskich. 


ŻIDENICE ZMIENIŁ NAZWĘ 


Znany czechosłowacki klub piłkar- 
ski Żidenice zmienił nazwę klubu na 
Arsenal. Jest to nazwa słynnego klu 
pu angielskiego. Ciekawe jest, czy 
zmiana nazwy wpłynie na poprawę 
sytuacji czechosłowackiego klubu. 


SPORT W RADJO 


Polskie Radjo organizuje ciekawą 
transmisję z Garmisch - Partenkir- 
chen. Mianowicie w dniach 2 i 8 lute 
go r. b. transmitowane będą na«wszy 
stkie nasze rozgłośnie skoki otwarte 
i do kombinacji. Transmisję przepro 
wadzi sekretarz PZN, p. Szatowski. 
Zaznaczyć trzeba, że transmisja ta 
nie będzie bezpośrednia z terenu za- 
wodów. P. Szatkowski nagra na piy 
tach woskowych „najciekawsze mə- 
menty zawodów, a następnie płyty 
te będą nadane z Monachjum na ka- 
bel de Warszawy. 


"; 


godziny i da całkowity obraz naibare 
dziej 


nu transmisji. Prawdopodobnie od- 
będzie się ona w godz. 19—20. 


Polskie Radjo transmitować bę- 
dzie ostatnie trzy walki z męczu 
międzypaństwowego Polska -— Węg- 


Sprzedawca orderów 
i iego pośrednicy 


RATOWICE, 29.1. —— W kawiar 
ni „Monopol“ w Katowicach przy: 
trzymali wywiadowcy policji nie 
jakiego Kazimierza Pieławskie- 
go, wydawcę brukowca „Echo ty 
godnia*, Mieczysława  Tarnaw- 
skiego i Józefa Oklcejewicza. 
Przytrzymanie ich stoi w związ- 


ku z dochodzeniem przeciwko a- 
, 


resztowanemu niedawno Redlicho 
wi z Krakowa, (o czem donosiliś 
my), który handlował na Śląsku 


ku Uczestników Powsiań Narodo 
wych“ i sprzedawał je osobom. 
które nie nie miały wspólnego z 
walką o niepodległość, a w szcze 
gólności wielkim popytem cieszył 
się wśród miejscowych kupców 
Żydowskich, którzy starali się © 
koncesje. W czasie Śledztwa prze 
ciwko Redlichowi, które już zo- 
stało ukończone, okazało się, że 
pomocnikami jego byli: Tarnaw* 
ski i Oklejewicz. 


orderami nieistniejącego „Zwiąż | 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Na ostatnich mistrzostwach świa- 
ta w hokeju w Davos uwaga wszyst- 
kich zwolenników krążka kauczuko- 
wego zwrócona była na bczkonku- 
rencyjnych Manadyjczyków, którzy 
z bezprzykładną wprost łatwością 
szli od zwycięstwa do zwycięstwa po 
zaszczytny tytuł mistrza Świata. 


nowy” w Europie, składa się z ama- 
torów. Raz doroku odbywa się w Ka- 
nadzie turniej o Allan Cup, wyłącz- 
nie dla amatorów i weszło już w 
zwyczaj, że drużyna, która zdobędzie 
puhar Allana, reprezentuje następ- 
rie Kanndę na mistrzostwach, świata. 
Ostatnie Allan Cup dostał się w rę- 


emocjonujących faz konkursu. 
skoków. Nie ustalono jeszcze termi- 


Kanadę reprezentowała drużyna |ce właśnie drużynie Winnipeg Alo- 
Winnipeg Monarchs. Hokej jest | narchs. 
sportem narodowym w Kanadzie.| Należy zaznaczyć, że drużyna ta 


nic jest najlepszą w Kanadzie, bo- 
wiem jeszcze lepsze od niej są dru- 
żyny zawudowe, zgrupowane w lidze 
kckcja zawodowego. Grają tam ho- 
kciści zarówno kunadyjscy, jak i a- 
merykańscy. Można więc sobie wyo- 
brazić jak wobce tego musi wyglądać 
gra takich zawodowców, skoro gorsi 
od nich, amatorzy, wzbudzają w Eu- 
ropie podziw dla swej niezrównanej 
gry. 


E tam prawie wszyscy i to już 

od dzieciństwa. Drużyna, która tak 
świetnie reprczentowała „Liść klo- 
ry, który odbędzie się w Poznaniu 10 
lutego r. b 


PŁK. KILIŃSKI 
JUŻ WYZDROWIAŁ 


Dyrektor Państw. Urzędu Wycho- 
wania Fizycznego, płk. dypl. Kiliń- 
ski, po dwumiesięcznej kuracji w 
Krynicy, powrócił do zdrowia i już 
w najbliższy piatek obejmie urzędo- 
wanie w PUWFE. 

„NA START“ W MOSKWIE 


PUWT objął protektorat nad da- 
skonałym krótkometrażowym fil- 
mem sportowym „Na start“. Film 
ten. wykonany w sposób wysoce ar- 
tystyczny, a zarazem bardzo orygi- 
nalny, ilustruje różne fazy naszego 
życia sportowego. Film ten Min. 


Miarą rozwoju hokeja w Kanadzie 
jest okoliczność, że nigdy jeszcze 
pukar Allana nie dostał się dwukrot- 
nie w ręce jednej i tej samej druży- 
ny. Następnie co rok inni gracze, 
inne nazwiska spotykają się wśród 
ekstraklasy hokeja kanadyjskiego. 

Aby zilustrować olbrzymią prze- 
wagę Kanady w hokeja w porówna- 
niu z hokcjem europejskim, podamy 
nieco danych sumarycznych z ostat- 
nich meczów hokcistów kanadyjskich 
w Europie. Otóż drużyna Winnipeg 
Monarchs zanim stanęła do rozgry- 


` 


Spraw Wewnętrznych wysłało wczo- 
raj do Moskwy na międzynarodowy 
festival sportowy. 


EW 


Czy 


w piątkowej rozprawie o zamordowanie 


Już trzeci tydzień trwa proces 
zabójcy syna Lindberga — Haz- 


Sędzia: — Czy pan uprowadził 
zmarłego syna pułkownika Lind- 


uptmana. Proces ten trzyma w|berga? 
napięciu nerwowem całe społe-| Hauptmann: — Nie.. nie... 
czeństwo amerykańskie,„dostarcza | , Słowa te wypowiada Haup- 


| codziennie nowych sensacyj. 
Najbardziej godne podkreślenia 
jest to, że oskarżony Hauptmann 
jest niezwykle spokojny i nerwy 
swe trzyma na uwięzi pomimie 
czynionych prób wyprowadzeniu 
go z równowagi. 

Jednem z najciexi. -zych 
ło piatkowe posiedzenie sądu w 
Flemington. Rozprawa trwała z 
niewielkiemi przerwami przez ca 
ły dzień i poświęcona była wyłącz 
nie zeznaniom osk. Hauptmanna. 
Domniemany morderca czynił 
rozpaczliwe wysiłki, aby oczyścić 
się z ciążącego na nim zarzutu. 
Nerwy Hauptmanna nie wytrzy- 
mały. W sposób gwałtowny, do- 
tychczas nienotowany, przeprowa 
dzał on tezę, że nie jest zabójca 
syna Lindberga, lecz że zamordo- 
wał go Fisch. 


tmann z niezwykła mocą. Wypo- 
wiedziane wśród głębokiej ciszy 
wywołały one wśród publiczności 
duże wrażenie. 

Następnie Hauptmann opowia- 
da o stosunkach, jakie łączyły go 
z Fischem: 

— Przyjaciel mój, Izydor Fi- 
sch, na krótko przed wyjazdem do 
Niemiec, gdzie później zmarł, zc- 
stawił mi dwie walizki i mała 
skrzynkę. [rzymałem tę skrzynzę 
w szafie. A 

Prokurator: — Czy znał pan za 
wartość skrzynki? 

Haupimann: — Do 
19384 roku nie. 

Sędzia: — Dlaczego, przecho- 
wując tax długo rzeczy  Fischa, 
nie zajrzał pan, co się w nich znaj 
duje i dopiero w końcu zauważył 
pan. że w skrzynce są banknoty? 

Hauptmann: — Była niedziela, 
szukałem miotły. Gdy zdejmowa- 
łem ją z haka, miotła upadła i u- 
szkodziła skrzynkę; chcąc szkodę 
naprawić, zauważyłem przez szpa 


by- 


Bierpnia 


Wśród wielkiej ciszy 
Trenchard zadaje pytanie: 


sędzia 


— Czy był pan kiedyś w Hop- 
well? (posiadłość  Lindbergha) 
Hauptmann: — Nie. 


J. B. Priestiey 


Przejrzała się w wieikiem lustrze i natychmiast powró- 


ciła do niej zaczarowana baśń. 


szyć, co było bardzo zajmującem zajęciem. Zgasiła wszy- 
stkie światła, pozostawiając tylko dwie łampy nad wiel- 
kiem, złożonem z trzech części lustrem przy toalecie i z 
dziesięć minut siedziała nieruchomo, usiłując wywołać 
twarzy, wymarzonej przez 
nią od lat. Nie myślała teraz o publiczności, podziwie, 
czy oklaskach. Była sama sobie publicznością, zmknął 
sprzed jej oczu hotel, zniknęło całe miasto. byłu zacza- 
rowaną księżniczką zamkniętą w wieży. 

Powróciła do realnego świata poto, by spożyć lekki, 
godny gwiazdy filmowej obiadek, złożony z grape- fru- 
ita, zupy i sucharków. Przyszedł po nią pan Gregory. 
bardzo brzydki w okularach na spiczastym nosie i z kol- 
nierzem smokinga, przyprószonym 
mi. Powiedział jej coprawda, że wygląda wspaniale, ale 
bez najmniejszego zapału. Było ogromnie trudno włą- 
czyć pana Gregory do zaczarowanej baśni, chyba że da- 
łoby mu się rolę gnoma. Ida w iego pogardliwej minie 
nie widziała nic ludzkicgo. Wiedziała. że Gregory ma 
żonę. ale nie mogła sobie jej wyobrazić. 

Przybyli do teatru z malem opóźnienieni. Wiele kobiet 
miało wspaniałe płaszcze wieczorowe. Mężczyźni wyda- 
ali się wszyscy bardzo wysocy, a twarze ich robiły wra | śmicchnął się nieśmiało. Gdy go ujrzała po raz pierw- 
żenie bardzo czerwonych, odbijając się od bieli krawatów | szy, wydał jej się bardzo starannie i elegancko ubra- 


w sobie wizję swej własnej 


Teraz miała się upięk- 


lupieżem i włosa- 


47) ¿i kamizelek. Ida sądziła, że to sami generałowie i baro- 


nctowie. Bylo ogromnie zajmująco, jakkolwiek spoczątku 
nikt nie zwracał na nią najmniejszej uwagi. Ale później, 
w jakiemś foyer, całem złotem i kremowem spotkali się 
| z fotografami i dziennikarzami i wtedy [dzie przedstawio 
no pana Hughsona dziennikarza, jak Gregory, tylko czyst 
s szego i młodszego, oraz miodzicńca, który spełni? boha- 
Ale rozdrażnienie i przygnębienie nie trwały długo. | toerski czyn, a nazywał się Charles Habble. Bezpośrednio 
potem postawiono ich obok siebie do wspólnej fotografji 
(był zaledwie o dwa cale wyższy od niej) i puszczono im 
|w twarze snop światła magnezjowego. 
Jakżeż się teraz wszyscy zaczęli gapić i szeptać! Ida 
poczuła się odrazu 
głębi duszy była raczej przerażona. 
atru, starszy pan o siwych wąsach, w monoklu i z pię- 
knym białym 
z nią i Habblem uścisk dłoni, a w czasie gdy fotografo- 
wie czynili przygotowania do zdjęć, ofiarował Idzie naj- 
większe, jakie w życiu posiadala, 
Potem poprowadził ich osobiście przez dlugie, wykła- 
dane czerwonym 
ostatnich drzwiach 
sprzedająa programy i otworzyła szeroko drzwi do loży. 
Był to mały złocony salonik. 
z Habblem na przodzie loży. Przed nimi w mroku ma- 
jaczyła wielka sala pelna publiczności, orkiestrą gra- 
la piękną melodję, publiczność z góry zaczęła klaskać. 
Wszystko to było tak wspaniałe, że Ida czuła dreszcz 
rozbiegający po jej plecach i musiała wbić sobie paz- 
nokcie w dłoń, by się nagłos nie rozpłakać. 
Byli teraz sami we dwoje w loży i Ida wreszcie spoj- 
rzała na swego towarzysza. Spostrzegł jej wzrok i u- 


seławniejsza i piękniejs 


kwiatem w klapie 


pudło 
grubym dywanem 


tego korytarza stała 


Sam dyrektor te- 


smokinga 


korytarze; przy 


Idę posadzono wraz 


ny: czerń jego smokinga i biel koszuli uwydatniały po- 
pielaty kolor jego włosów i zicełono-szary blask oczu. 
Wyglądał całkiem inaczej, niż wszyscy mężczyźni, któ- 
rych dotychcas spotkała w Londynie; przypomniał jej 
strony rodzinne: w Pondersley było dużo chłopców w 
tym rodzaju. miał typ urody najczęściej spotykany w 
jej okolicy. Nie sprawiło to Idzie przyjemności, nie że- 
by była zazdrosna o ten spelniony przez niego boha- 
terski czyn,. ale że nie chciała, by cośkolwiek w tej 
chwili przypominało jej dom i strony rodzinne; draź- 
niło ją, że ten młodzieniec, dzielący z nią sławę, wy- 
glada, jak wysłannik ciotki Aggie, ojca, firmy Hand- 
shaw i całego Pondersley. 

Poczuła nagle, że ten chłopak swoim wyglądem psu- 
je jej całą przyjemność, Tu, w loży robił wrażenie ezlo- 
wieka niesłychanie niepewnego swojej osoby. Był pur- 
purowy, a czoło lśniło mu od potu. Rył wyraźnie za- 
kłopotany. Co kilka chwil wsuwał palec pomiędzy kol- 
nierzyk a szyję. Uśmiechnęła się do niego. Przypom- 
niała sobie, co pokojówka jej o nim opowiadała i na- 
gle, nie wiadomo czemu, pomyślała, że pokojówka mia- 
ła siuszność: był miły. 

Odchrzaąknął i powiedział: 

— Jakże się pani to wszystko podoba? 

Akcent jego znowu przypomniał jej strony rodzinne. 

— O, zdaje mi się że to piękne. Czy nie? 

— Oczywiście, — zawahał się — dla pani to bar- 
dzo ładne. 

— Co pan rozumie przez to: dla mnie? 

— Widzi pani, — przełknał ślinę i usilował się u- 


za, choć w 


n—_LLN>L— I 


zamienił 


czekoladek. 


panienka 


émicchnąć — nie jestem laurestem konkursu pię no- 
ści, więc się tu głupio czuję i wyglądam pewnie jak 
idjota- 

CO zc. BOW 


ROJENIE MORALN 
PANUJE NA BALU MŁODEJ ARCHITEKTURY 
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Wirtuozi krążka kauczukowego 
Kanadyjczycy, najlepsi hokelści świata 


wek o mistrzostwo świata w Daves, 
odbyła tournée po zachodniej Euro- 
pie, spotykając się z hokeistami róż- 
nych państw. Przed Davos Winnipeg 
Monarchs odbyła 21 meczów, przy- 
czem wygrała 20, a tylko raz zremi- 
sowała i to 0:0 z LTC. Praga. Bilans 
bramek był przytem na korzyść Ka- 
nady 134:16. 

Na mistrzostwach świata Kanada 
(tu sama drużyna Winnipeg Mo- 
uazchs), grała 3 meczów, wygrywa- 
jac wszystkie, przyczem stosunek 
bramek wynosił 46:8. Ogólnie więc 
Kanada rozegrała w Europie dotych- 
czas 29 meczów, z których tylko í 
zremisowała, a bilans bramek wyno- 
si 180:24. Już te dane obrazują 
olbrzymią różnicę pomiędzy pozio- 
mem hokeja kanadyjskiego i europej 
skiego. 

Należy zaznaczyć, że najlepiej wy- 
szła z Kanada Czechosłowacja. Po- 
mijając wynik 0:0 z LTC Praga, na 
mistrzostwach świata Czechosłowa- 
cja dwukroinie osiągnęła wynik 1:2. 
Największe cięgi dali Kanadyjczycy 
Łotwie 14:0, ale i innym państwom 
dostało się także, bo np. Włochom 
9:0, Anglji 6:0. 

Grupa Kanady zdobyła na VIII 
mistrzostwach świata tytuł najlep- 
szego zespołu hokejowego na Świecie 
po raz siódmy. Dotychczas tylko raz 
Ameryka wyrwała jej ten tytuł w 
1233 r. w Pradze. 


Hauptmann istotnie zabil? 


Dramatyczne momenty 


syna Lindbergha 


rę. że ze skrzyni wyglądają bam 
knoty. Wtędy zabrałem skrzynkę 
do garażu. Pieniędzy die liczy” 
łem. Użyłem ich po raz pierwszy 
po śmierci Fischa. a 

W: dalszym: ciągu Hauptmann 


. 


składa zeznania, dotyczące swego“ 


majątu. Tłumaczy, że do końca 
1929 roku miał w majątku 9 tys. 
dolarów. W tem miejscu sędzia 
przerywa zeznania Hauptmanna 
i zapytuje go, kiedy poznał się z 
Fischem. 

Hauptmann: — Poznałem go 
albo w początku marca, albo w 
początku kwietnia 1932 roku. Gra 
łem na giełdzie i rozporządzałem 
dużemi sumami. Wtedy to Fischo- 
wi, który prosił mnie kilkakrotnie 
o pożyczkę, dałem 600 dolarów. 

Podczas zeznań  popołudnio- 
jwych opowiada Hauptmann przed 
|sądem o swym pobycie w więzie- 
niu w Nowym Jorku, oraz o tem, 
| 
| 


„trzeci stopień", Wyjaśnić tu na- 
leży, że metody trzeciego stopnia 
są swoiście amerykańskie, i, gdy- 
by były przeniesione na grunt eu- 
ropejski, napewno spotkałyby się 
ze sprzeciwem opinji, noszą bo- 
wiem znamiona tortur, z tą róż- 
nicą, że zamiast kół i łańcuchów, 
używa się bardziej nowoczesnych 
przyrządów, 

W celi Hauptmanna paliły się 
nieprzerwanie olbrzymie jupitery 
bez względu na to, czy oskarżony 
je, śpi czy też chodzi. W potokach 
rażącego światła przebywał on od 
początku aresztowania. W nocy 
siine światło nie pozwalało 
izdrzemnąć się. Dozorcom więzien- 

nym nie wolno zamienić z oskar- 
żonym ani jednego słowa. Spoza 
kraty patrzą ustawicznie na wieź- 
nia oczy czuwającego dozorcy. Do 
zorcy zmieniaja się co godzinę, 
gdyż i dla nich jest torturą nie- 
“spuszczanie oczu z więźnia. 

Metoda ta ma na celu doprowa: 
dzenie do zupełnego wyczerpania 
| nerwowego więźnia i do złożenia 
ipożądanych zeznań. 

Chociaż prokurator zuprote- 
stował przeciwko tej części za- 
znań, jednak, nim sędzia Tren- 
chard zdecydował, czy Haupt- 
mann ma odpowiadać na tę oko- 
liczność, ten nie czekając na de- 
cyzję sądu, zaczął mówić. Wyja- 
śnienia swe w przedmiocie „trze- 
i cieęgo stopnia* zakończył Haupt- 
mann następujacem oświadcze- 
niem: 


jak stosowano do niego t. zw. 


— Chciano mnie zmusić do fal- 
zywych zeznań. Wmawiano we 
mnie np. abym słowo „Signature“ 
zlabizował jak „Singnarure*. 
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Ogloszenie- doku 


ABC -— NOWINY CODZIENNE 
emt e 


oki 


Bakcyłe cholery azjatyckiej do sprzedania 


Kiedy Bulver pisał swoją sław- 
ną powieść „Ostatnie dni Pom- 


obecny kandydata do małżeństwa 
przewyższa sumę 500 florenów 


ogłoszenie pewnego wędrownego 
dentysty. Oto co pisze mistrz w 


pei“ — studjował przez czas dłuż; rocznie. W razie jego śmierci —| rwaniu zębów: 


szy wszelkie napisy na murach, 
jakie znaleziono wśród wykopa- 
lisk pompejańskich. Gdyby po pa- 
ru tysiącach lat chciał ktoś napi- 
sać studjum historyczno - oby-; 
czajowe o naszej epoce — powi- 
nienby przeczytać ogłoszenia w 
czasopismach — jeśliby się na- 
turalnie przechowały do tego e 
su. 


PIERWSZE OGŁOSZENIE. 


Najciekawsze, najbardziej inte- 
tesujące są oczywiście nie ogło- 
szenia reklamowe, ale te male o- 
głoszenia, t. zw. drobne — które 
stanowią znakomity materjał oby- 
czajowy. 

Pierwsze bardziej ciekawe i 
stanowiące interesujący materjał, 
ilustrujący epokę ogłoszenie, po- 
wtarzujące się zresztą przez sze- 
reg numerów, znajdujemy w po- 
łowie 18-go stulecia w „Allgemęi- 
ne Prager Zeitung“. Brzmi ono: 
„Partytura z „Wesela Figara“ do 
nabycia u mnie, ulica Wielka nr. 
81. Opera w całości za 6 duka- 
tów“. 

Sześć dukatów równa się obec- 
nej sumie około 160 złotych — i 
ogłoszenie mówi nam, jak cenio- 
na była w tej epoce muzyka. 


PIERWSZE OGŁOSZENIE 
MATRYMONJALNE. 


ARN A auaa 


Z biegiem czasu wytwarza się 
pewna kategorja dzienników pra 
wie całkowicie poświęconych o- 
głoszeniom. Ogłoszeniu zajmują 
całą kolumnę i przeważnie są u- 
mieszczane na pierwszej stronie. 
Obejmują ogłoszenia sprzedaw- 
ców, wydawców książek i czaso- 
pism oraz rubrykę ogłoszeń spe- 
cjalnie o przedmiotach „skradzio- 
nych, zgubionych lub znalezio- 
nych". b 
"Zjawiają się też i ogłoszenia 
matrymonjalne. Pierwsze ogłosze- 
mie matrymonjalne zamieszczone 
bylo W r. 1794 w jednem z czaso- 
pism ukazujących się na terenie 
monarchji austro - węgierskiej. 


nl na IaIaMMMailMiÃħĖÃĂĖIMIMi- 


| KOBIETA, 
'RTÓRA PRZECHODZIŁA OSPĘ. 
To pierwsze ogłoszenie bylo 


bardzo długie i omawiało bardzo 
szczegółowo wszystkie wymaga- 
nia kandydata do małżeństwa po- 
szukującego drogą anonsu Szczę- 


wdowa otrzymywać będzie doży- 


| wotnio pensję w wysokości 100 


florenów rocznie. Kandydat jest 
moralny, zamieszkuje jedno z lep- 
szych miast w Galicji. Szuka za 
pomocą tego ogłoszenia młodej 
dziewczyny, pochodzącej z Czech 
która zechciałaby zostać jego 
drugą małżonką (nieboszczka żo- 
na pochodziła również z Czech). 
Przyszła małżonka powinna być 
dobrze wychowana, posiadać bia- 
łą płeć, nie posiadać defektów fi- 
zycznych, pożądane jest także 
aby 


przechodziła już ospę, niej T4Z naprostowywać zęby 


„To nie duma ani pragnienie 
sławy każą mi poszukiwać zaufa- 
nia i poważania wśród szlachet- 
nych panów czeskich, ale droga 
mi świadomość, że zasłużyłem so- 
bie na przychylność najpraw- 


»|dziwszej arystokracji". 


Przejrzyjmy ogloszenia sprzed lat 
50. Widzimy już ogłoszenia kau- 
czukowych podcszew do obuwia, 
ogłoszenia różnych domów han- 
dlowych oraz ogłoszenia lokato- 
rów, poszukujących mieszkań 
„bez pcheł i pluskiew*. Spewnoś- 
cią nie znajdziemy wśród tych a- 
nonsów ogłoszeń o najnowszym 
modelu głośnika radjowego, lub 


też o niedrogich a nadzwyczaj- 


Autor ogłoszenia ofiarowuje 
swoje usługi znakomitym panom 
czeskim, prononujac „ozdobić 


ich szczęki artystycznie wykona- 
nemi zębami, wyrywać, plombo- 
wać i piłować zęby zniszczone, 0- 
skrzy- 


będąc jednakże zbytnio zeszpeco- wione“ 


ną przez ślady choroby. Powinna 
być dobra gospodynią. Te spośród 
młodych dziewcząt, które uważa- 
ja, że odpowiadaja wymaganiom 
powyższego anonsu, ale są nie- 
śmiałe, mogą otrzymać ustne, do- 
pełniające wyjaśnienia w biurze 
ekspedycji tego dziennika, Jezui- 
tengasse 492. 


PIERWSZA REKLAMA. 


Kandydat do stanu małżeńskie- 
go był niewatpliwie urzędnikiem 
skazanym na banicję do Galicji. 
Uwaga o tem, że przyszła małżon- 
ka powinna była przechodzić os- 
pę, nie zawiera nie specjalnie za- 
dziwiającego jeśli chodzi o ów- 
czesna epokę, kiedy ta epidemia; 


panowała i przejście choroby da- | 


wało pełną gwarancję zabezpie czy, wier 


czenia przed nią. Bywały i inne 
uwagi w ogłoszeniach tego typu, 
a niekiedy wywoływały interwen- 
cję policji — ze względów obycza- 
jowych. 


W początku 19-go stulecia, 
wraz z: raptownym ' rozwojem 
przemysłu i wzrostem produkcji 
— ogłoszenia zaczynają zajmować 
w pismach coraz więcej miejsca. 
Właściciele przedsiębiorstw nie 
zadawalają się już zwracaniem 
się do publiczności i zachwala- 
niem swego towaru — pojawiają 
się prospekty i reklamy. Wtedy 


też po raz pierwszy pojawia sięj 


reklama nie słowna ale rysunko- 
wa. W ten sposób ogłasza się pe- 
wna fabryka pasty do obuwia. Ry- 
sunek wyobrażał mężczyznę golą- 
cego się przed doskonale wy- 
czyszezonym butem, który A 


BAKCYLE 
CHOLERY AZJATYCKIEJ 
DO SPRZEDANIA. 


W przeglądzie ogloszeń zbliża- j 


; my się coraz bliżej naszej sę 


nych lampkach elektrycznych, o 
tanich, seryjnych  automobilach, 
— ale za to znajdziemy wiado- 
mość, że są do sprzedania wspa- 
niałe lampy naftowe oraz nieza- 
wodna maść na poprawę i powięk 
szenie biustu. A między temi o- 
głoszeniami w dzienniku z r. 1834 
znajdujemy ogłoszenie: 

„Bakcyle Kocha Cholery Azja- 
tyckiej spreparowane mikrosko- 


pijnie, nadesłane wprost przez V.i 


Fric. Cena 38 floreny 10". 


Niaca 


ue 
Co sie stało? 
Wczoraj: znów spadła rtęć, 
dolar szedł ciągle w górę, 
w Marokko padał Śnieg 
w Anglji — nastroje ponure — 
że Francja jest nieco shoking 
— to robi wrażenie ujemne, 
dodatni bilans Kruppa 
nie zdziwił też przyjemnie. 
I „Figaro też dziwił 
i pisał — och, massieurs, 
— ten flirt niemiecko-polski 
to — dobrze jest czy źle? 
Ach flirt! — a może perwersja? 
zachodnia specialité? 
zmartwiony towariszcz Mołotow 
pytał się w swem exposé. 
— I jakie będą skutki? 
— Pisano o tem w prasie, 
io tem, że w szkołach niemieckich 
wprowadzono lekcje o rasie — 
i spyta pan nauczycieł 
— ach rozwiąż, drogie maleństwo 
zadanie : — z kim twoja babcia 


mogla popełnić szaleństwo? 

Cóż więcej? Epidemja grypy 

w Metz, w Bukareszcie, w Warszawie 
i nawet w literaturze, 

bo „Grypa szaleje w Naprawie'. 


M. L. R. 


Kolano kobiety I zajęcza łapka 


Jak się tłumaczy Krótkowzroczny myśliwy? 


Ś. p. J. Ejsmond znakomity poe- |i zacytowała diugą  litanję, niebu- 
ta, pisząc o zabuckonach, zaczyna | dzących watpliwości przykładów“. 
takim wstępem: „Tylko bardzo głu-| Ten wstęp ś. p. J. E. tak kończy: 


pi ludzie nie wierzą w zabobony. 
Dlatego, że są glupiJcżeli im wspo; 
mnieć o jakimś madrym  przesą- 
dzie — śmieją się. Poznać głupiego 
po śmiechu jego, jak mówi poeta“. 

I dodaje: „Jedna z pań, zapytana, 
czy wierzy w duchy, odparła z obu- 
„Jat? Nigdy! Czy uważa: 
mnie pan za tak niemądrą ? Nie! 
Nie wierzę w duchy..." Po chwili 
zaś dodała: „Ale, że są—to fakt... 


Najweselszy 


w karnawale, 


PLUSY 


odbędzie się 


1 LUTEGO 


wAWERSE 


w 


ŻOLĘ... 
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„Wielu was, czytelnicy drodzy, 
przypomina tę wzruszającą damę, 
gdy chodzi o zabobony...'* 

W imieniu duchownych, a zresztą 
i długiego szeregu ludzi świeckich 
(oczywiście kulturalnych) — dzię- 
kujemy... 


Kobiety 
Pan radca Papierkiewicz sie- 
dzi w swym gabinecie i myśli... 
„Zaprosiny do Żubrowa na po- 
lowanie trzeba przyjąć. 
nie pojadę: piątek. 
przecież poznałem swoją obecną 


¿w domu — to pewnie do dziś był 
bym kawalerem. Pech, psiakość! 

Tak, taaak — ziewnąt pan rad 
ka — pojadę na to polowanie. 
i żeby mi tylko Kazia zechciała 
pokazać kolanko, bo znowu nie 
nie przywiozę... l żeby mi się 
gdzie jaka stara baba nie nawi- 
|. jak wtedy u prezesostwa 
PT atakia. . Też same pudła 
były... zając mi spod nóg uciekł... 


Żeby nie zapomnieć... 
Pan radca bierze ołówek i za- 
|czyna spisywać długa litanję rze 


Ale dziś | 
W piątek: 


a gdybym wtedy siedział | 


samochodowych, Kazi podwiązkę 
i tego słonia co na etażerce stoi... 
Tak, to chyba wszystko“... 

Pan radca medytuje. Przypo- 

mina sobie inne polowania. 
Czynniki decydujące 

„U Robrowiczów zając mi dro-| 
gę przeleciał... Same pudła. U 
Fajtasińskich zapomniałem chu- 
steczki do nosa i wróciłem po 
nią.. Same pudła. U Tyrpalskich 
polowanie urządzili trzynastego, 
a naganiaczy było siedmiu... Sa- 
me pudła, W Podmuchowie za- 
„paliłem trzeci papierosa od tej 
samej zapałki”... 

Pan radca nie wspomina tylko 
|Na jed polowania „udanego“. 
Na jednem polowaniu udało mu 
l się zabić wilka, który okazał sie 
— białą, Bogu ducha winną sucz 


trzebuję jego humoru, bo chciał- 
bym z nim jedną sprawę zała- 
twić... 

Naganka, składująca się z dzie 
sięciu ludzi, zagrała i zaczęła 
się zbliżać do stanowiska para, 
radzy. Co raz to porywał się skądś 
zając, przemknęły dwa lisy, sta» 
do kuropatw przeszło „na piecho 
tę“ — pan radca walił raz z jed- 
nej, raz z obu luf... bez skutku. 

Wreszcie z krzaków wyłoniło 
się coś ciemnego. 

„Dzik, psiakrew, czy inna bes- 
tja“ zamamrotał radca i. nie wie- 
le się namyślajac wypalił. „Coś“ 
znikło — pan radca zadowolony 
pozkoczył w krzaki: 

— Mój! Mój! — krzyknął 
cale gardło. 

— Dziedzicu wielmożny zaję- 
czalo coś w krzakach. 


na 


ką.. A kiedy chciał poprawić| ^ ; Bai A 
; pa n . |nigdy nie bedę! 
swoją opinję — nawinął mu sir Był to Kłuzównik EREI 
pod dubeltówkę dzik, który się| 20 moen bo Al. p 
radea.. równięż chybił. 
okazał... świnią, utarzana w szla 


mie. Tego polowania pan radca 
jstrasznie nie lubi wspominć. 
Na pelowaniu... | 


Owiązawszy strzelbę czerwoną 
nitką. co jak wiadomo, bardzo 


Kio winien? 

— Kto słyszał urządzać pole 
wania tak wcześnie! — tłuma- 
czył się później pan radca, gdy 
się okazało, że jego kanonada 
nie przyniosla mu nawet szara- 


wał mu lustro, obok siedział Kot, | aymeczwee === 
który mył się, przeglądając się w ` 
drugim bucie. 


czy, które powinien wziąć ze so- jest skuteczne przeciw wszelkim 
bą na polowanie do Żubrowa... , urokom, pan radca stanął na wy 


ka. — Taki byłem zaspany, że 


ścia w  Hymenie. Przytaczamy 


więc wyjątki, które brzmią jak NIE DUMA 


nw o aa e 


następuje: „Owdowiały od trzech ANI PRAGNIENIE SŁAWY. 
miesiecy, czterdziestoletni, bez ] 
Niemniej zabawne i 


wad fizycznych, z dwojgiem dzie 
dobrze wychowanych. Dochód 


| 


jest zamieszczone przed stu laty 


felt 


dusz Szkolnicwa Polskiego Zagra 


nicą Konto czek. 
ciekawe 21.895. 


Nachyla się nad karteczką pa- į 
na Fun-|pieru, bo jest krótkowzroczny. 
„Czym ja czego nie zapomniał” | 
Aha! łapkę zajęczą trzeba wziąć. 
To szczęście przynosi. Żywiey 
kawałek, maskotkę od wypadków 


Spieszmy z datkiem 


TRS O. Nr. 


! znaczonem przez gospodarza skarpetki włożyiem na lewą stro 

I miejscu. nę i wogóle zdaje mi się, że lewą 
— Dajcie mu tam, panie do- nową z łóżka wstałem... 

|brodzieju takie miejsce — prosił Nikt nie przeczył. Któżby bo- 

isasiad gospodarza — żeby na-|wiem ośmieliłby się zaprzeczyć 


reszcie coś ustrzelił. Wiecie, po-|panu radcy? 


Marek Romanski 113) 


PODWÓJNE ZYCIE 
GRETY NIELSEN 


Cierpliwość jego będzie jeszcze narażona na ciężkie próby 
zanim dowie się prawdy. Kramer zjawia się w pół godziny po te- 
lefononicznej rozmowie. Jest to miody chłopak o bujnej, rozrzuco- 
nej czuprynie i piwnych wesolych oczach. Zastaje Kurta stojącego 
z fajką w zębach nad trzema niewielkiemi płótnami, rozłożonemi 
na stole. 

— Cóż to? Zakladasz kolekcję obrazów? — zapytuje Kramer, 
witając porucznika. — Czy byłeś u antykwarza i zdaje ci się, że ku- 
piłeś okazyjnie Rembrandta? Nie, to zdaje się nie Rómbrandt! — 
dodaje, rzuciwszy przelotne spojrzenie na pejzaże Grety. 

Kurt odpowiada coś z roztargnieniem, a malarz widząc, że 
twarz jego pozostaje poważna, sam również poważnieje. Von He- 
dinger sadza Kramera przy stole. podsuwa mu papierosy i pochyla- 
jąc się ku niemu, mówi zniżonym głosem, choć prócz nich nikogo 
niema w mieszkaniu, 

— Zaalarmowałem cię nagłem wezwaniem i bardzo ci dziękuję 
za szybkie przybycie. Mam z toba do pogadania w ważnej dla mnie 
sprawie. 

— Czy stalo się coś złego? — pyta tamten i raz po raz spoglą- 
da ciekawie na trzy olejne obrazki. Przeczuwa, że mają one jakiś 
związek z jego wizytą, ale związku tego nie może się domyślić. 

— Nie, nic złego się nie stało — potrząsa Kurt wyjętą z ust faj- 
ką. — Chcę cię prosić o wielką przysługę, ale Janku.. to rzecz 
bardzo poufna. 
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Aleja Józefmy 1ł, tel. 209; Piotrków Tzybuvaiski, 


— Umiem trzymać język za zębami. 

— Tej właśnie szczęśliwej okoliczności zawdzięczasz, że cię tu 
zaprosiłem. — Hedinger patrzy na niego z uśmiechem. — A może- 
byś się czegoś napit? 

-—— Toby nie zaszkodziło... 

Porucznik wstaje i podchodzi do maiej szafki. 

-- Mój służący wyszedł i musimy obsłużyć się sami. Co wolisz? 
Koniak, czy whisky? 

— Może być whisky. 

Kurt przynosi buteikę, dwie szklanki i syfon wody sodowej. 
Kramer z calem namaszczeniem zabiera się do przygotowania na- 
poju. 


— Cóż to za poufna sprawa? — pyta, pociągając tęgi łyk. 

— Uważasz, to bardzo wielką tajemnica. Nie moja — możesz 
powiedzieć — państwowa. 

— Ho! Hor"... 


— Rozumiesz — mówi dalej porucznik — że nie mogę zdradzać 
ci tajemnicy, która nie jest moją wlasnością. Tego mi nie wolno. 
Jeżeli spelnisz moją prośbę i weźmiesz sobie kłopot na głowę, nie 
będziesz mógł o nic pytać i naślepo robić to, co ci powierzę, 

— O ile to wchodzi w zakres moich możliwości. 

— Tu właśnie chodzi o malarstwo. 

— Acha! — Kramer pociągnął nowy łyk, — Zaraz gdy wsze- 
dłem, wiedziałem, że twój telefon ma związek z temi obrazami. 

Von Hedinger uśmiechnął się z tej niezwykłej domyślności ma- 
larza. 

— Tak. To ma związek z temi obrazkami. Masz teraz jakąś pil- 
ną robotę? 

— Niewiele. Robię dwa potrety 

— A pozatem? 

— Jestem do twojej dyspozycji. 

— Słuchaj więc, chcę cię prosić, byś zrobił mi kopję — tymcza- 
sem jednego z tych obrazków, Zresztą tylko dwa wchodzą tu w grę 
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—— Cóż to za dzielą sztuki? 

— Zobacz. 

Malarz wstał i pochylił się nad pejzażami. 

— A! — rzekł, przeczytawszy podpisy. — To malowała panna 
Nielsen? Teraz rozumiem! Kiedyż się żenisz z panną Nielsen? 

Kurt zmartwiał — przybladł. Gwaltownym ruchem wyjął fajkę 
z ust. 

— Skąd ty wiesz, czy się wogóle żenię, czy nie. Dlaczego łączysź 
moje nazwisko z nazwiskiem panny Nielsen? 

— Kpisz chyba! Cały Berlin mówi o tem, że 
kandydatem do ręki tej panny. 

— Jakkolwiek jest nie rozumiesz nie — przerwał sucho Kurt, 
dotknięty przykro słowami malarza. 

Podszedł do Kramera i położył mu rękę na ramieniu, 

— Zanim przystąpimy do dalszych szczególów.. Daj mi rękę 
Daj mi słowo, że nikt na świecie nie będzie wiedział, ani o tyca 
obrazach, ani o tem wszystkiem, co będziemy z niemi robili. Dajesz 
slowo? 

Kramer wpił się przenikliwem spojrzeniem w twarz Kurta. Zæ 
chowanie przyjaciela wydało mu się dziwne. Niemniej bez wahania 
wyciągnąi do niego rękę. 

— Masz moje słowo, — rzekł poważnie, 

— Dziękuję ci. A więc jak ci już wspomniałem jeden z tych 
dwu obrazków musisz najwpierw skopjować, a potem zobaczę, co da 
lej zrobię. 

Najchętniej. Czy to pilne? 

Bardzo. 

Daj mi oryginał, pojutrze otrzymasz go wraz z kopią. 

O, nie, mój kochany. Żaden z tych obrazków nie może wyjść 
poza próg mego domu. 

Malarz popatrzał na porucznika wielkiemi oczami. Nic z tego nie 
jrozumiał, choć mówił przed chwilą, że rozumie wszystko. 
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